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Wmałym dworku
   


0oWWo�
ִ$ WHra] LdÛ do F]uFLowHM�
do Sr]HSoWÛľQHM maFKLQy
mHJo ro]umu�ֳ

7yWuV &]yľHwVkL Elektryczne wizje

3oĝwLÛFoQH maWFH

ஐஐஃச:
• Ojciec — Dyapanazy Nibek, ǳierżawca małego mająteczku w Sandomierskiem.

Lat . Ubrany tabaczkowo z czarną, żałobną przepaską. Brunet, silnie siwawy.
Broda ogolona. Wąsy.

• Jego córki — Zosia i Amelka Nibekówny. Zosia —  lat, blondynka. Amelka
—  lat, brunetka. Ubrane różowo, z bladobłękitnymi szarfami i kokardami we
włosach.

• Kuzyn — Jęzory Pasiukowski. Poeta, lat . Brunet. Ogolony. Ubrany czarno.

• Jego i Nibków kuzynka — Aneta Wasiewiczówna. Lat . Nauczycielka muzyki.
Ładna. Kasztanowate włosy.

• Widmo matki — Anastazji Nibek, z domu Wasiewicz. Lat . Barǳo ładna blon-
dynka o ciemnych oczach. Ubrana biało, powłóczyście, z wiankiem rumianków na
głowie. Mówi uroczyście (chyba że zmiana tonu jest specjalnie wyszczególniona).
Choǳi krokiem posuwistym.

• Dwóch oficjalistów — faceci około lat .

• a) Ignacy Kozdroń — brunet ogolony. W pierwszym akcie ubrany tabaczkowo,
w drugim biało-żółto, w trzecim tabaczkowo. Długie buty.

• b) Józef Maszejko — blondyn z bródką. W pierwszym akcie ubrany szaro, jak do
konnej jazdy. W drugim i trzecim — żółty nankin i długie buty.

• Kucharka — Urszula Stechło. Lat . Ubrana w szarą bluzkę i spódnicę. Na głowie
czerwona chustka. Gruba.

• Chłopiec kuchenny — Marceli Stęporek. Lat .
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AKT PIERWSZY
0ały VaOoQLk w dworku 1LEkµw� =aSada V]ary mrok� 'wa okQa wSroVW� 1a Srawo L Qa OHwo
dr]wL� %LHOoQH ĝFLaQy ]awLHV]oQH dywaQamL� 0LÛƝy okQamL JarQLWur mHEOL F]HrwoQyFK� doĝÉ
wyWarWyFK� 1a OHwo mały� WrµMQoľQy VWoOLk�

ஏ ஊ
1a kaQaSLH Sod okQamL VLHƝL 'yaSaQa]y 1LEHk� SaOÇF IaMkÛ� 3r]y QLm Qa OHwo Qa IoWHOu
$QHWa w kaSHOuV]u� uEraQa w V]ary koVWLum� 7orHEka w rÛku�

ஏ
No — wuju. Opowieǳ, jak to było.
ஏஊஃ
wHVoło
A więc po prostu zrobimy normalną ekspozycję. Uważajmy to wszystko za dramat, Śmierć

za początek dramatu, �Syka ] IaMkL� Świetny tytoń. A więc, po prostu, było to tak: moja
żona, a twoja ciotka, Anastazja, umarła. �]rywa VLÛ L wyWr]ÇVa SoSLµł ] IaMkL o EuW� I na tym
koniec! Rozumiesz? I nigdy żebyś nie śmiała więcej o to pytać. �VWuka IaMkÇ o VWµł L wyOaWuMH
Qa OHwo� 6łyFKaÉ MHJo kr]ykL� Zosia! Amelka! A tej chwili do salonu bawić starszą kuzynkę!

ஏ
VLHƝL ]amyĝOoQa� 3au]a�

ஏ அஈ
= OHwHM VWroQy wFKoƝÇ� MakEy VLÛ wĝOL]JuMÇ� =oVLa L $mHOka� 3odFKoƝÇ do $QHWy� $mHOka
udHr]a MÇ w ramLÛ�

ஏ
SodVkakuMH Sr]HraľoQa L ]ara] oEHMmuMH $mHOkÛ SrawÇ rÛkÇ� =oVLa Sr]HELHJa Qa Srawo

L $QHWa oEHMmuMH MÇ OHwÇ rÛkÇ�
Przyjechałam zastąpić wam matkę, �] SaWoVHm� biedną waszą mamę, a moją ciocię.

Będę was uczyć gry na fortepianie, o ile nie pójǳiecie znowu do klasztoru. Tylko co
skończyłam konserwatorium z medalem.

எ
To nam wszystko jedno, czy z medalem, czy bez. A mamy nikt nam nie potrzebuje

zastępować, bo my tak jej nie żałujemy, a zupełnie inaczej.
ஏ
] F]ułoĝFLÇ
Jakże to żałujecie jej? Powieǳcie.
எ
ĝmLHMÇF VLÛ ] ]akłoSoWaQLHm
To niech już Zosia powie, bo ja nie umiem tego wyrazić.
ஐஊ
odwaľQLH
Ja w ten ǳień, kiedy pochowali mamę na cmentarzu, zakopałam do grobu wszyst- Córka, Dorosłość, Kobieta,

Mężczyzna, Ojciec, Zabawakie moje lalki — o tam, w ogroǳie �Soka]uMH okQa�. Ona �wVka]uMH Qa $mHOkÛ� już od
roku nie bawi się lalkami. Ma już trzynaście lat. A mama to była moja największa lalka.
Tatuś z nią się też bawił jak z lalką — to była nasza wspólna lalka. Mama mówiła, że
u nas w roǳinie wszystkie panienki w dwunastym roku przestają się bawić lalkami. Ja
skończyłam dwanaście lat i mama umarła. Mamę zakopali grabarze, a ja zakopałam lalki.
Więcej niech pani nie pyta, bo nie powiem.

எ
Tak, to prawda — to jest u nas ǳieǳiczne.
ஏ
A czemu nie nosicie żałoby? Czemu jesteście jasno ubrane?
ஐஊ
Bo mama tak chciała. Zawsze to mówiła. Już od roku.
ஏ
wVWaMÇF
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Już wiem, raczej domyślam się wszystkiego. Zostańcie tu same. Potem, jak się ściem-
ni, opowiem wam barǳo ǳiwne rzeczy. Teraz muszę iść.

WyFKoƝL Qa OHwo�

ஏ ஊ
ƜLHwF]yQkL VLadaMÇ� $mHOka Qa kaQaSLH� =oVLa Qa IoWHOu Qa OHwo�

எ
Jaka ona głupia. Hi, hi! Ona myśli, że ona nam coś ǳiwnego opowie. Wiǳę przed Potwór, Strach

sobą czerwone oczy — tam, za piecem. Jakiś potwór przesuwa się tuż koło mnie. Siada
ci na kolanach, Zosia. Nie boję się nic.

ஐஊ
Ani ja także. Wiesz co? Zabawmy się w seans.
1LHSoVWr]HľoQy VWaMH wH dr]wLaFK Qa Srawo .u]yQ� -Û]ory 3aVLukowVkL� L Sr]ySaWruMH VLÛ

WHM VFHQLH�

ஏ 
&Lľ VamL SOuV -Û]ory�

எ
Dobrze �wVWaMH L ELHr]H VWoOLk� uVWawLa Jo mLÛƝy kaQaSÇ� VWołHm L IoWHOHm� Qa kWµrym

VLHƝL =oVLa� Tylko bądź cierpliwa. Ściemnia się coraz więcej.
ஐஊ
Dobrze — tylko nie zacznĳ bać się za wcześnie.
எ
Nieprawda. Nie boję się niczego.
சஏ
SoVuwaMÇF VLÛ FLFKo Qa ĝrodHk SokoMu
Tylko mnie się boisz, Amelio.
எ
drJQÛła� aOH VLÛ oSaQowuMH
I ciebie też się nie boję, mój Jeziu.
ஐஊ
do .u]yQa
Siadaj z nami do seansu. Duch
சஏ
Dobrze, ale pod warunkiem, że bęǳiecie mi potem pomagać w wytrzymaniu tego

wieczoru. Nie pójǳiecie ǳiś spać tak wcześnie. Jestem szalenie opuszczony, a nie mam
pienięǳy, żeby wyjechać.

எ
Dobrze, dobrze. Siadaj.
.u]yQ VLada Qa IoWHOu WyłHm do wLdowQL� odVuwaMÇF VWµł WroFKÛ Qa Srawo� 3au]a� 6WoOLk

]aF]yQa VLÛ ruV]aÉ�

ஏ ஊచ
&LFKo� EH] V]HOHVWu wFKoƝL OHwymL dr]wLamL WLdmo 0aWkL L Sr]HFKoƝL mLOF]ÇF Qa Srawo�
6WoOLk VkaF]H SarÛ ra]y L ]aWr]ymuMH VLÛ�

எ
O! Mama już przyszła.
1LkW VLÛ QLH ruV]a� WLdmo VLada Qa kaQaSLH So OHwHM rÛFH $mHOkL L VLHƝL V]WywQH�
சஏ
Znam jaskinie, w których się ryje — ani wzdłuż, ani wszerz, ani wprost, ani w po- Prawda

przek, tylko w samą Prawdę — malutki otworek, przez który Bóg usiłuje podać rękę
człowiekowi.

ஊஅஎஐ
JłoVHm uroF]yVWym
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Masz rację. Jęzory, mój kuzynie. Ale czemu On usiłuje tylko, czemu tego nie wyko-
na?

ஐஊ
Nie pytaj o takie rzeczy, mamo. To grzech.
எ
Cicho, Zosia. Daj mówić mamie, co zechce.
ஊஅஎஐ
Umarłam z własnej woli. Nie zabiłam się ani nikt mnie nie zabił. Chciałam umrzeć

i umarłam. Zrobił mi się rak w wątrobie. O tym nikt z was nie wieǳiał, bo ukrywałam
starannie moje boleści.

ஐஊ
A tak bawiłaś się z nami i z tatusiem!
ஊஅஎஐ
W okropnych żyłam męczarniach.
சஏ
A mnie się zdaje, że to wcale nie jest duch. Kuzynka żyje, ale jest zahipnotyzowana.
ஊஅஎஐ
Nie mogę w przedmiocie tym nic powieǳieć. Nie mam swojego zdania.
=amyka oF]y�
ஐஊ
Mama śpi. Patrz, Amelka.
சஏ
wVWaMH� SodFKoƝL do WLdma L ELHr]H MH ]a rÛkÛ
To jest barǳo niezwykły wypadek. A jednak ona jest widmem i tylko widmem. Ta

ręka nie ma ciężaru. A może mi się to tylko wydaje. �odFKoƝL od QLHM� Czuję, że będę ǳiś
strasznie samotny o ǳiesiątej. �do ƝLHwF]yQHk� Na miłosierǳie boskie nie opuszczajcie
mnie ǳisiaj.

ஐஊ
Przyjechała starsza kuzynka. Ona zabawi cię po ǳiesiątej. O tej porze musimy już

spać.
சஏ
Jaka kuzynka? Czy nie mała Aneta, z którą bawiłem się w ǳieciństwie?
ஊஅஎஐ
QLH oWwLHraMÇF oF]u
Ona sama. Zobaczysz, co za okropne rzeczy stąd wynikną. Tak się cieszę, tak się

cieszę.
சஏ
QLHFLHrSOLwLH FKoƝÇF So SokoMu
Nie ma żadnych okropnych rzeczy. Znam wojnę, rewolucję, śmierć ukochanych osób Choroba, Ciało, Cierpienie,

Nuda, Poeta, Twórczośći tortury. To wszystko jest głupstwo. Okropną rzeczą jest tylko nuda i to, jeśli żaden
wiersz do głowy nie przychoǳi i jeśli przy tym chce się coś pisać, coś, o czym się jeszcze
nie ma pojęcia — tak jak mnie teraz. A! To jest prawǳiwa męka.

ஊஅஎஐ
oWwLHraMÇF oF]y ] drJQLHQLHm FałHJo FLała
Najgorszą rzeczą jest ból fizyczny, a szczególnie rak w wątrobie. Ale nie jestem poetką.

Nie znam tych waszych męczarni.
எ
Jaki on jest głupi, ten Jezio. Hi, hi! Nic już się go nie boję. Jak jest mama, nie boję

się nikogo.

ஏ �
WFKoƝL ] SrawHM VWroQy .uFKarka ] ]aSaOoQÇ OamSÇ ] ]LHOoQym aEaľurHm L VWawLa MÇ Qa
VWoOH�


A co? Nie wytrzymała pani na tamtym świecie i przyszła pani do nas?
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ஊஅஎஐ
Tak. Teraz nie przeszkaǳajcie nam, Urszulo. Do kuchni przyjdę później.
.uFKarka wyFKoƝL�

ஏ ஊ�அஎ
WFKoƝL ] OHwHM VWroQy 'yaSaQa]y 1LEHk� Wr]ymaMÇF Sod rÛkÛ $QHWÛ� Kochanek, Mąż, Śmierć

ஏஊஃ
wVka]uMÇF Qa .u]yQa
Rozumiesz? On był kochankiem Anastazji. Za to ją zabiłem.
ஊஅஎஐ
QLH wVWaMÇF
Nieprawda. Kochankiem moim był Kozdroń, a umarłam sama, na raka w wątrobie.
ஏஊஃ
] ro]SaF]Ç
Wiecznie te same kłamstwa! Nawet za grobem kłamie ta nieszczęśnica.
ஊஅஎஐ
So ra] SLHrwV]y SoruV]a VLÛ L WraFL V]WywQoĝÉ
Ha! ha! ha! ha! ha!
சஏ
do WLdma
Nie śmiej się tak, kuzynko. Może wuj Dyapanazy ma słuszność. Ja nie ręczę za nic.
எ
QLH wVWaMÇF
Wstydź się. Jeziu.
ஐஊ
QLH wVWaMÇF
Nie kłam tak.
ஊஅஎஐ
Ha! ha! ǲiękuję wam, córeczki, żeście mnie wzięły w obronę. Nigdy nie kochałam

Jezia.
சஏ
do WLdma
A pamiętasz wtedy na wiosnę, tego roku? Pamiętasz naszą rozmowę w ogroǳie? Ja ci

wszystko przypomnę. Była piąta po południu. Kwitnął bez. Czytałem ci wtedy ten wiersz.
�dHkOamuMH�
Bezkrwista twarz przezroczysta.
Śmiertelna maska uroczysta.
Płoną gromnice grobowe.
Ktoś mówi nudną mowę.
Chwil straconych rozpacz głucha.
Pustka w domu czeka ducha.
Strachem męczy, wyrzutami.
Czemu w życiu zawsze sami?
A po śmierci połączeni!
Już się nigdy to nie zmieni.
Straszliwe trupa milczenie
I wyrzutów potwierǳenie.
Myśl szalone daje skoki,
W zaświaty zaczyna wierzyć:
Nieodwracalne wyroki
Własną niemocą mierzyć… ¹

¹Pisane w r. . [przypis autorski]
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ஏ �எ
WFKoƝL .uFKarka�


Panie Nibek, pan Kozdroń prosi pana do kancelarii.
ஏஊஃ
Prosić tutaj. Właśnie miałem posłać po niego.
.uFKarka wyFKoƝL�

ஏ அஊஊచ
&Lľ mLQuV .uFKarka�

ஊஅஎஐ
Tak. Pamiętam ten wiersz. Na tym się wszystko skończyło. Mogło być coś — temu

nie przeczę — ale nic nie było.
ஏஊஃ
] ]aFKwyWHm
Śliczny wiersz. Prześliczny. Ale nie skończyło się na tym. Ja wiem.
சஏ
] wĝFLHkłoĝFLÇ
Nie na tym! Nie na tym! Wszystko się od tego zaczęło: moje szczęście i moja nieluǳka

męczarnia. Męczyłem się strasznie, ale pisałem wiersze jak maszyna. Od czasu twojej
śmierci — nic. Ani w ząb. Jakby mi ktoś wszystko z głowy wymiótł.

3ada Qa kr]HVło Qa Srawo�

ஏ அஊஊచ
6LOQH SukaQLH wH dr]wL Qa Srawo� 1LH F]HkaMÇF uSowaľQLHQLa wFKoƝL .o]droĆ� 'łuJLH EuWy�
V]SLFruWa� 3HwQym krokLHm SodFKoƝL do 1LEka� kWµry VWoL ] $QHWÇ Qa OHwo� 0µwL JłoĝQo�

ஐஅஐఞ
QLH wLƝÇF WLdma
Dobry wieczór państwu. �ĝFLVka rÛkÛ 1LEka� Ceny na zboże idą w górę. Dobra nasza.

�VSoVWr]HJa VLÛ� Ale — proszę mnie przedstawić.
ஏஊஃ
Moja kuzynka — Wasiewiczówna. Pan Kozdroń — moja prawa ręka!
ஊஅஎஐ
I lewa figura na ołtarzyku, na którym stałam ja.
சஏ
]rywaMÇF VLÛ
Nieprawda! Nieprawda!
.o]droĆ oEraFa VLÛ L VSoVWr]HJa WLdmo do Sołowy oĝwLHWOoQH VLOQLH� a od Jµry WoQÇFH Duch, Kochanek, Miłość

silniejsza niż śmierćw ]LHOoQym Sµłmroku aEaľuru� 6WoL Mak marWwy WyłHm do wLdowQL� QLH moJÇF Vłowa Sr]H�
mµwLÉ�

ஊஅஎஐ
wVWaMÇF� uroF]yĝFLH
Nie wyprzesz się mnie, Ignacy. Byłam i jestem twoja, jakkolwiek…
ஏஊஃ
Ha! ha! ha! Teraz dopiero się zaczyna. Zobaczymy, kto kogo przesili.
ஐஅஐఞ
]wõa VLÛ QaJłH w kłÛEHk� Wak Mak JdyEy Jo QaJOH wĝFLHkOH Er]uFK ]aEoOał� L Sada Qa koOaQa

WyłHm do wLdowQL
A! A! A! To nie ja! To straszne! Co to znaczy? Nieboszczka tutaj! A! A! A! Ja umrę!
=akrywa oF]y rÛkamL L kOÛF]y�
ஏஊஃ
Ha! ha! On się ciebie wypiera, Anastazjo!
ஐஅஐఞ
kOÛF]ÇF L QLH odkrywaMÇF oF]u
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Ja się boję! Weźcie ją! Ona nie żyje. Ja nie otworzę oczu. Ja nie chcę wiǳieć. Kto
jesteście wszyscy? O Boże, Boże! Ja nie otworzę oczu! Och! Bodajbym oślepnął!

3oFKyOa VLÛ L SodQoVL ] ]akryWymL oF]amL� Wak Mak JdyEy ELł SokłoQy�
ஊஅஎஐ
Zawsze był tchórzem i takim go kochałam.
6WoL Qa mLHMVFu�
சஏ
Kochałaś tylko mnie, Anastazjo! Ja nigdy już nic nie napiszę.

ஏ அஏ
WFKoƝL .uFKarka�


Panie Nibek, pan Maszejko prosi pana zaraz do kancelarii. Mówi, że wszystkie suki

zborsuczyły się ǳiś o szóstej na folwarku.
ஏஊஃ
Prosić tutaj.

ஏ அஏ
.uFKarka wyFKoƝL� WH dr]wLaFK ro]Eõa VLÛ o QLÇ wSadaMÇFy 0aV]HMko�

எஐ
Panie Nibek, wszystkie suki zborsuczyły mi się w Powierzyńciu. Jestem w rozpaczy.

Co robić?
ஏஊஃ
Odborsuczymy je, panie Maszejko. Pan jest ǳielny człowiek. Niech pan się uspokoi.
சஏ
VSokoMQLH
Mógłby mnie wuj przedstawić tej pani. Zdaje się, że jesteśmy spowinowaceni.
ஏஊஃ
Pan Jęzory Pasiukowski — poeta i mój siostrzeniec. Panna Aneta Wasiewicz.
.u]yQ ELHr]H ]a rÛkÛ $QHWÛ L EadawF]o SaWr]y MHM w oF]y� 0aV]HMko� kWµry oJOÇdQÇł VLÛ

Qa dļwLÛk JłoVu .u]yQa L VSoVWr]HJł WLdmo� SodELHJa do WLdma ] wyraļQÇ uQLľoQoĝFLÇ�
.o]droĆ ]aVWyJł QLHruFKomy ] ]akryWymL oF]amL�

எஐ Grzeczność, Obyczaje,
Zdrowiedo WLdma

A! Co wiǳę! Pani dobroǳika. Dobry wieczór, wieczór dobry. Jakże zdróweczko?
ஊஅஎஐ
JHVWHm krµOowHM daMH mu rÛkÛ do SoFałowaQLa
Dobry wieczór, panie Maszejko. ǲiękuję ci: mam się dobrze, tylko jestem widmem.
0aV]HMko FałuMH MÇ w rÛkÛ ] uV]aQowaQLHm� WLdmo Sr]HFKoƝL Qa OHwo wyQLoVłym kro�

kLHm WySowHJo wLdma� 0aV]HMko ]a QLm w OaQVadaFK�
ஏஊஃ
wVka]uMÇF Qa .o]droQLa
Patrz pan — co wyrabia tu ten idiota.
ஊஅஎஐ
VWoL oEok .u]yQa L $QHWy So OHwHM VWroQLH
Takim go kochałam i takim go kocham.
எஐ
Pani dobroǳika żartuje chyba. Wiǳę, że wszyscy są w świetnych humorach. �]aFLHra

rÛFH� Ale to zwykły atak epilepsji — to nic.
ஊஅஎஐ
do 0aV]HMkL
Zaiste, w świetnych jesteśmy humorach. Nieprawda, Dyapanazy? Sameś mi pan uła-

twiał z nim schaǳki, panie Maszejko.
0aV]HMko mLHV]a VLÛ�
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ஐஅஐఞ
Nie mów — zwariuję. Już uwierzyłem, że jej nie ma. Nic nie chcę wieǳieć i słyszeć.
=aWyka uV]y ִkFLukamLֳ� a oF]y rHV]WÇ SaOFµw�
ஊஅஎஐ
Słyszycie? Mówi mi: „ty”. To jest dowód.
ஏஊஃ
Panie Maszejko. Moja żona i pan jesteście najsilniejszymi ludźmi we dworze. Bierzcie

go we dwoje i odnieście do kancelarii. Może przyjǳie do siebie.
சஏ
Ja nie pozwolę, żeby ona dotknęła tej ohydy. Ja sam!
ஊஅஎஐ
Ani się waż, kuzynie. Polecam twojej opiece tę ǳiewicę. �wVka]uMH Qa $QHWÛ� Bierz go,

panie Maszejko!
%LorÇ .o]droQLa� oQa ]a QoJL� oQ ]a JłowÛ� ro]SroVWowuMÇ Jo ] WrudHm� QLoVÇ Qa Srawo

L wyFKoƝÇ�

ஏ சஏ
&Lľ VamL EH] WLdma� 0aV]HMkL L .o]droQLa�

சஏ
Co za bezprawie‼
ஏ
Ależ, kuzynie, uspokój się. Taka jest wola zmarłej.
ஏஊஃ
Tak — wola mojej nieboszczki żony jest i bęǳie święta w tym domu. W jedno tylko

nie uwierzę, że miała romans z Kozdroniem.
சஏ
oEHMmuMH Jo
ǲiękuję ci, wuju. Nigdy ci tego nie zapomnę.

ஏ ஏ
WFKoƝL uroF]yVWym krokLHm WLdmo ] OHwHM VWroQy�

ஏஊஃ
] Sr]HVWraFKHm
Jakeś tu weszła? Kędy?
ஊஅஎஐ
uroF]yĝFLH
Przez korytarz od spiżarni i przez nasz sypialny pokój, Dyapanazy.
ஏஊஃ
] Sr]HraľHQLHm
Jak to? Przez zamknięte drzwi?
ஊஅஎஐ
A cóż w tym ǳiwnego? Chciałam pożegnać się z ǳiećmi.
ஏஊஃ
A! To niesłychane!
WyOaWuMH Qa OHwo�
எ
wVWaMÇF
Nie chciałyśmy ci tego przypominać, mamo, żeś się z nami nie pożegnała.
ஐஊ
wVWaMÇF
Ja taka byłam zmartwiona. Myślałam, żeś o nas całkiem zapomniała.
ஊஅஎஐ
SodFKoƝL do QLFK L FałuMH MH w Jłowy� SodF]aV Jdy oQH FałuMÇ MÇ w rÛkÛ
Jakże mogłyście tak myśleć?
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எ
Zostań na kolację, mamo. Pan Kozdroń tak się zabawnie ciebie boi.
ஐஊ
Zostań, mamo. Bęǳiemy się tak cudownie bawić.
ஊஅஎஐ
Nie, ǳieci. Jestem zmęczona. Na zabawę przyjdę do was jutro rano. Teraz idę do

kuchni.
&ałuMH MH MHV]F]H ra]� .u]yQ� kWµry Wr]ymał doWÇd $QHWÛ ]a rÛkÛ� FLÇJQLH MÇ Qa Srawo do

OamSy�
சஏ
Chodź, muszę ci się przypatrzyć, kuzynko.
ஏ
Ależ dobrze — patrz, ile chcesz, mój piękny kuzynie.
ஊஅஎஐ
Tak, przypatrz się jej dobrze, Jęzory. Strzeż jej i kochaj ją bez granic. Może ona wróci

ci jeszcze natchnienie.
3r]HFKoƝL uroF]yĝFLH Qa Srawo L ]QLka wH dr]wLaFK�

ஏ ஊజஏ
ƜLHwF]yQkL Sr]HFLÇJaMÇ VLÛ L ]LHwaMÇ� = OHwHM VWroQy wSada 1LEHk�

ஏஊஃ
A, to nie do uwierzenia! Przeszła przez zamknięte drzwi. Cóż wy na to, ǳieci?
எ
My nic. Trochę jesteśmy zmęczone.
1LEHk JłaƝL MH So włoVaFK� WFKoƝL .uFKarka�

Kolacja podana.
WyFKoƝL�

ஏ ஏ
ஏ

Ach — nareszcie! Nikt nie pomyślał w tym domu, że jestem z podróży. Nikt nie dał
mi nawet szklanki herbaty.

ஏஊஃ
r]uFaMÇF VLÛ do QLHM
Ach, kuzynko! Przepraszam cię. Zaraz najemy się jak borsuki.
%LHr]H MÇ Sod rÛkÛ L SrowaƝL ku dr]wLom Qa Srawo� WyFKoƝÇ�
எ Poeta
Sr]HFKoƝÇF do .u]yQa Qa Srawo
Ale ǳiś nie bęǳiesz nas męczył? Jesteśmy takie zmęczone. Zabawisz się ǳiś z Anetą?
சஏ
oEłÛdQLH
Nie wiem jeszcze nic. Nic nie mogę powieǳieć. Jeśli ǳiś nie napiszę wiersza —

wścieknę się.
ஐஊ
SLHV]F]oWOLwLH
Jezio napisze — naje się i napisze. Chodź!
&LÇJQLH Jo ku dr]wLom�
சஏ
Chciałbym ci wierzyć, moje ǳiecko.
WyFKoƝÇ�
எ
Jaki ten Jezio głupi. Hi, hi!
WyFKoƝL�
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AKT DRUGI
2Jrµd Sr]Hd dworkLHm 1LEkµw w .o]łowLFaFK� =łoWH L F]HrwoQH dr]Hwa� 1a Srawo Vad
] ELHOoQymL SQLamL� 7roFKÛ Qa Srawo LƝLH drµľka� V]Hroka Qa MakLH dwa mHWry֭ ] SoF]ÇWku
SroVWoSadOH do ramSy� a QaVWÛSQLH VkrÛFa Qa Srawo� okrÇľaMÇF JruSÛ kr]Hwµw L kwLaWµw� 1a
OHwo JruSa duľyFK dr]Hw� 3od QLmL �wySada SrawLH Qa ĝrodku VFHQy� VWoL VWµł QakryWy� maVło�
mLµd� VHr� owoFH� EułkL L FKOHE� -HVW FLHSły wr]HĝQLowy SoraQHk QaVWÛSQHJo dQLa� *oƝLQa
ƝLHwLÇWa� 2 MakLH  krokµw w JłÛEL wLdaÉ dworHk wĝrµd dr]Hw�

ஏ ஊ
3r]y VWoOH� Wwar]amL do wLdowQL� VLHƝÇ� =oVLa L $mHOka� ELało VÇ uEraQH L oJOÇdaMÇ kVLÇľkÛ
] oEra]kamL� WłaĝQLH .uFKarka Sr]yQLoVła dymLÇFH VaJaQy ] kawÇ L mOHkLHm L Sr]y SomoFy Sługa
FKoFKOL QaOHwa do �OLľaQHkࢣ


Pĳcie, ǳieci. Nic czekajcie na ojca. Jest w kancelarii z panem Kozdroniem. A ta

panna, co wczoraj przyjechała, to sobie jeszcze napuszcza urodę na twarz, a może i gǳie
inǳiej. Pańskie ma zwyczaje, strasznie pańskie.

ஐஊ
Proszę was, Urszulo, nie pleść tak.

Niech Zosia bęǳie grzeczna, bo pan znowu Zosi każe w rękę mnie pocałować, jak

wtedy, po pogrzebie pani.
ஐஊ
SrawLH ] SłaF]Hm
Niech Urszula sobie iǳie. Zaraz. W tej chwili. Czy Urszula rozumie?
.uFKarka SoJro]LwV]y Lm SaOFHm odFKoƝL�
எ
oEHMmuMÇF =oVLÛ
Niech Urszula da spokój. Zosia jest ǳiś barǳo zdenerwowana.

]aWr]ymuMÇF VLÛ
O! Już ja wiem, jako nerwy w człowieku luktują. Oj, te nerwy, te nerwy. Ale to

u starych, a nie u takiego ciamkacza.

ஏ அஈ
.uFKarka odFKoƝL Qa Srawo L mõa VLÛ ] .u]yQHm� kWµry MHVW QLH oJoOoQy� ma SodVLQLałH oF]y
L wyJOÇda WruSkowaWo�

எ
Patrz, jaki on śmieszny, ten Jezio.
சஏ
Poczekajcie. Zdaje się, że coś się zaczyna. Możliwe jest, że napiszę wierszyk.
6Lada Sr]y VWoOH ] SrawHM VWroQy�
எ
Może by tak Jezio kawy wypił?
சஏ
Nalej, nalej, może wypĳę. Tylko nie przeszkaǳaj mi.
WydoEywa SaSLHr L ołµwHk ] kLHV]HQL L ]aF]yQa SLVaÉ� kr]ywLÇF VLÛ Sr]y Wym QLHmLłoVLHrQLH�

=aWr]ymuMH VLÛ� QamyĝOa VLÛ� ]Qowu SLV]H LWS� $mHOka QaOHwa kawy L ĝmLHMH VLÛ JłoĝQo�
ஐஊ
Daj spokój, Amelka. Nie przeszkaǳaj mu. Niech sobie napisze.
.u]yQ SoSõa kawy� ]aJry]a MaEłkLHm L ]Qowu SLV]H� 3au]a�
எ
VmuWQLH
Jutro wracamy do klasztoru, Zosia. Taka szkoda rozstawać się z tym wszystkim!
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ஐஊ
Mam jakieś takie ǳiwne myśli, że się z tym nigdy nie rozstaniemy; że nie pójǳiemy

już do klasztoru.
சஏ
Cicho, ǳieci. Zaraz skończę. Pomówimy o tym wszystkim.
3LV]H JorÇF]kowo�

ஏ ஊ
= SrawHM VWroQy SodFKoƝL 1LEHk� Sod rÛkÛ ] .o]droQLHm�

ஏஊஃ
No, no, panie Kozdroń. Niech się pan raz uspokoi. Jesteśmy mięǳy swoimi. Zo-

stawmy tę kwestię na boku. Czy ona jest, czy jej nie ma, czy żyje, czy umarła, czy to było
złuǳeniem wszystko — czy nie, w każdym razie niech pan się czuje mięǳy nami jak
w roǳinie.

.OHSLH .o]droQLa So SOHFaFK�
ஐஅஐఞ
mLQÛ ma EarƝo QLHwyraļQÇ
Ja, panie Nibek, wolałbym nie żyć niż zobaczyć coś podobnego. Słońce świeci, ładna

pogoda, a mnie się zdaje, że wszystko jest pokryte jakimś czarnym puchem. Na dwa kroki
przede mną unosi się jakaś czarna ścierka. Och! Żebym mógł nie myśleć!

ஏஊஃ
Ależ, panie! Patrz pan: oto moje córeczki, oto kuzynek już pisze, już przy pracy od

rana…
சஏ
Qa wSµł SodQoV]ÇF VLÛ L QLH Sr]HVWaMÇF SLVaÉ
Ja zaraz… Nie witam się z panami! Już zaraz kończę…
ஏஊஃ
Nie obrażamy się. Wiemy, co to jest natchnienie. Amelka, nalewaj panu kawy. Przy-

witajcie się z panem, ǳiewczęta.
ƜLHwF]yQkL wLWaMÇ VLÛ� $mHOka QaOHwa kawy oMFu L .o]droQLowL� 1LEHk L .o]droĆ VLadaMÇ

Sr]y VWoOH Qa ławFH Qa OHwo� Sod wLHOkÇ OLSÇ� .o]droĆ EOLľHM� 1LEHk daOHM od wLdowQL�
ஐஅஐఞ
] uOJÇ
Ach! Zdaje mi się, że mi przechoǳi. Znowu, wie pan, zaczyna się ta coǳienna zwy-

kłość. Znowu jest dobrze.
ஏஊஃ
Ależ oczywiście. Panie — powtarzam: nawet gdyby tak było, nawet gdyby pan —

rozumie pan? — tego, hm, był w stosunku do mnie nie w porządku, fakt stał się. Zabiłem
ją i kwita.

ஐஅஐఞ
Na Boga, niech pan już nie mówi! We łbie mi się znowu mącić zaczyna. A! A! A!
ஏஊஃ
wVWaMÇF JwałWowQLH
A z panem to trzeba tak, jak z histeryczną babą! �kr]yF]y� Pić kawę w tej chwili, bo

ci łeb rozwalę, ty galareto! Milczeć‼! Ani słowa więcej‼! Nie myśleć nic! �VSokoMQLHM ֭
ƝLHwF]yQkL SodF]aV WHJo FKLFKoFÇ� Musi się pan przyzwyczaić do tego, że nawet gdyby
tak było, nawet — rozumie pan? — żyć pan musi normalnie. Ja pana z Kozłowic nie
wypuszczę. Ja bez pana jestem jak bez ręki i bez połowy głowy: jestem półgłówkiem.

ĜmLHMH VLÛ�
ஐஅஐఞ
Wr]ÛVÇF VLÛ SõH kawÛ� ro]OHwaMÇF wV]yVWko Qa oEruV L uEraQLH� -H EułkÛ� JwałWowQLH wWła�

F]aMÇF MÇ VoELH w Jardło� 0µwL ] EułkÇ w ]ÛEaFK
Ja będę się starał, panie Nibek. �Sołyka ] WrudHm� Ja będę się starał, ale przyzwyczaić

się do tej myśli od razu nie mogę. �SrawLH ] SłaF]Hm� No, nie mogę…
சஏ
wVWaMÇF
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A! Moglibyście panowie zwrócić uwagę na to, że ja piszę. Od wielu miesięcy pierwszy
raz. To was nic nie obchoǳi.

,ƝLH Qa Srawo L VSoWyka VLÛ ] $QHWÇ WaVLHwLF]� kWµra ELało uEraQa� EarƝo wyĝwLHľoQa
L ładQa� LƝLH właĝQLH do VWoOLka� 1LEHk So FLFKu ]aFKÛFa .o]droQLa do SLFLa� ƜLHwF]yQkL
]Qowu oJOÇdaMÇ kVLÇľkÛ�

ஏ 
&Lľ SOuV $QHWa�

ஏ
ǲień dobry.
சஏ
ǲień dobry. Kuzynka wybaczy, zaraz skończę. Zacząłem pisać.
/HFL Qa Srawo� kłaƝLH VLÛ Qa łÇF]FH L JorÇF]kowo SLV]H L SoSrawLa� kaMÇFࢣ QoJamL� $QHWa

SodFKoƝL do VWołu�
ஏஊஃ
O — wiǳi pan, jaka śliczna jest ǳiś Aneta! Niech pan z nią poflirtuje trochę, a potem

iǳiemy do kancelarii
.o]droĆ wLWa VLÛ ] $QHWÇ� kWµra QaVWÛSQLH ]EOLľa VLÛ do ƝLHwF]yQHk L FałuMH MH w Jłowy�

VWoMÇF ] Wyłu ]a QLmL�
Anetko — kawy?
ஏ
Nie, wuju. Ja nie mam czasu na flirty z panem Kozdroniem, a kawę piłam w łóżku.

Iǳiemy na lekcję. No, chodźcie, ǳieci! Już umówiłam się z ojcem, że tej zimy do klasztoru
nie pójǳiecie. Zostaję tu i będę was uczyć wszystkiego.

ஏஊஃ
A tak, tak. Na śmierć zapomniałem. Chciałem to wam sam powieǳieć, moje ǳier-

latki.
ஐஊ
ǲiękujemy ci, tatusiu. Wiǳisz, Amelka? Ja ci to już mówiłam. Zupełnie sprawǳa

się jak we śnie.
எ
Ach! Co za szczęście, ojczulku! �FałuMÇ w rÛkÛ 1LEka L ELHJQÇ ]a $QHWÇ� Teraz bęǳiemy

cię kochać, Aneto, tak jak mamę, a może więcej.
ஏ
Sr]HFKoƝÇF koło .u]yQa
A potem przeczytasz mi twój wierszyk, kuzynie.
சஏ
QLH wVWaMÇF
Dobrze. Tylko nie wiem, czy wybrnę. Jeszcze parę zdań mi zostało.
$QHWa ] ƝLHwF]yQkamL H[LW�

ஏ ஊచ
&Lľ EH] $QHWy L ƝLHwF]yQHk� 3o FKwLOL ] dworku VłyFKaÉ ÉwLF]HQLa Qa IorWHSLaQLH� ִ6FKuOH
dHr *HOauࢣJkHLWֳ &]HrQHJo�

ஏஊஃ
Czyż to nie jest wzruszające? Te moje dwa aniołki? Jakież cudowne będą z nich kobie- Córka, Kobieta, Matka

ty! Muszę pracować jak wół, aby dać im to, na co zasługują. Takich ǳieci nie ma w całej
okolicy. Aż po samą Warszawę nic pan podobnego nie znajǳie. To są czyste duszyczki,
zamknięte w jakichś mgiełkach z eteru, panie Kozdroń. Ja czasem ǳiwię się, że one jeǳą,
pĳą, śpią i buǳą się. Prawda, że Zosia to jest elf? A Amelka znowu przypomina mi sylfa.
— No, odpowiadaj pan, panie Kozdroń.

ஐஅஐఞ
QHrwowo QaOHwaMÇF VoELH kawy
Śliczne ǳieci. Ja sam to zawsze mówiłem.
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ஏஊஃ
A kto je uroǳił? Anastazja, panie Kozdroń, Anastazja. W nich powinniśmy czcić

duszę, a nawet ciało naszej ukochanej zmarłej. Rozumie pan? A nie wyprawiać histeryczne
ataki od lada głupstwa.

&LÇJOH� aľ do odwołaQLa� VłyFKaÉ wSrawkL Qa IorWHSLaQLH�
ஐஅஐఞ
Znowu pan zaczyna. Ledwo trochę doszedłem do równowagi, a pan znowu swoje.

Czyżby pan naprawdę mnie podejrzewał? ǲiecko, Kochanek, Ojciec
ஏஊஃ
Ja nic nie podejrzewam. Ale powieǳ pan sam: czyż wszystko nie jest możliwym?

Może moja nieboszczka żona miała dwóch kochanków: jednego dawniej, drugiego teraz.
�] QaJłym QLHSokoMHm� Powieǳ pan, może Zosia nie jest moją córką? Ma oczy tak nie-
podobne do naszych: Anastazji i moich. Ma ten sam głupi fiolet w oczach co pan. Ten
sam idiotyczny uśmiech.

ஐஅஐఞ
wVWaMÇF
Pan mnie obraża. Wypraszam sobie podobne rzeczy.
ஏஊஃ
VaƝaMÇF Jo JwałWHm
Panie, niech pan pamięta, że bez pana jestem niczym. Los moich córek jest w pań-

skich rękach. �] QaJłym QLHSokoMHm� A może pan ma ukryte zobowiązania? Może pan
naprawdę… O, Boże! Po cóż u diabła starego sieǳi pan w tych przeklętych Kozłowi-
cach? Ma pan wolną drogę przed sobą, a sieǳi pan tu jak grzyb. A może mnoży się pan
tu także jak grzyb po deszczu? Panie Kozdroń, zaklinam pana…

ஐஅஐఞ
uroF]yĝFLH
Daję panu najświętsze słowo honoru, że nie. Ale teraz wolałbym zmienić posadę.
ஏஊஃ
SadaMÇF Sr]Hd QLm Qa koOaQa
Błagam pana. Ja potem wszystko dla pana zrobię. Ja będę miał stosunki. Moje córki

wyjdą za hrabiów, za książąt. Ja zrobię z pana cudownego człowieka, tylko mnie pan nie
opuszczaj.

1a Srawo uka]uMH VLÛ WLdmo L woOQo LƝLH So ĝFLHľFH� /Hkka FKmurka ]akrywa VłoĆFH�
7roFKÛ VLÛ ĝFLHmQLa�

ஐஅஐఞ
Dobrze. Ja to zrobię przez wzgląd na pana. Ja pana czasem kocham jak ojca.
&ałuMH 1LEka w JłowÛ�

ஏ �
&Lľ VamL SOuV WLdmo� .u]yQ Wak MHVW ]aMÛWy SLVaQLHm� ľH QLH wLƝL WLdma�

ஊஅஎஐ
SodFKoƝÇF do VWołu
Cóż to za rozkosz piekielna wiǳieć męża i kochanka w takiej doskonałej zgoǳie.

Tego nigdy nie miałam za życia.
2EaM mÛľF]yļQL ]rywaMÇ VLÛ L SaWr]Ç Qa QLÇ�
ஐஅஐఞ
A! A! A!
2SLHra VLÛ o dr]Hwo SrawÇ rÛkÇ�
ஏஊஃ
kr]yF]y
Spokój, bo cię zastrzelę jak psa! �wydoEywa rHwoOwHr L wyWr]ÇVa QLm .o]droQLowL Sr]Hd

QoVHm� Ani słowa, bo zginiesz jak mucha! Mucha
.o]droĆ QadOuƝkLm wyVLłkLHm oSaQowuMH VLÛ L VWoL V]WywQo ]H Vkr]ywLoQÇ Wwar]Ç� .u]yQ

VSoJOÇda Qa WÛ VFHQÛ VSodH łEa L V]yEko SLV]H oVWaWQLH ]daQLH� 'o WLdma�
No, Anastazjo. Może wypĳesz z nami kawy, dobrej porannej kawy z bułką z masłem

i miodem? A może sera? Przepyszny gliwuś udał się ǳiś Urszuli.
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ஊஅஎஐ
Dobrze, Dyapanazy. Wypĳę z wami kawy.
6Lada Qa mLHMVFu ƝLHwF]yQHk V]WywQo L QLHruFKomo�
ஏஊஃ
A może wódki? Dawno nie piliśmy naszej świątecznej rannej wódki. Pamiętasz? To

świetnie nam zrobi.
ஊஅஎஐ
Pamiętam. Przynieś wódki. Tej wiśniówki, którą robiłam sama na wiosnę.
ஏஊஃ
Doskonale.
%LHJQLH SÛdHm w VWroQÛ dworku w młoƝLHĆF]yFK SodVkokaFK�

ஏ ஊ�அஎ
&Lľ VamL mLQuV 1LEHk�

ஊஅஎஐ
do .o]droQLa
Nalej mi tymczasem kawy, mój Ignacy. I przestań się tak bać. Jeżeli jestem nawet Duch

widmem, to w każdym razie różnię się od innych. Jestem widmem, które je i pĳe. Nawet
wódkę pĳe, mój biedny Ignacy.

.o]droĆ� kWµry Vkr]ywLoQy VWraV]OLwLH VWał doWÇd EH] ruFKu� drJQÇł Fały L Mak ]aKLSQoWy]o�
waQy QaOHwa WLdmu kawy� 6łoĆFH ]Qowu oĝwLHWOa kraMoEra]� .u]yQ r]uFa SaSLHr L ołµwHk�
wywaOa VLÛ Qa w]Qak Qa WrawÛ L Wak So]oVWaMH� ] rÛkamL ]ałoľoQymL Sod JłowÛ� wSaWr]oQy
w EłÛkLW QLHEa�

ஐஅஐఞ
Proszę. Pĳ. Anastazjo. Może, jak zobaczę, że pĳesz kawę, przyzwyczaję się jakoś do

ciebie.
ஊஅஎஐ
SoSõaMÇF kawÛ
No, wiǳę, że robisz pewne postępy. Wczoraj fatalnie się zblamowałeś.
ஐஅஐఞ
Przebacz, Anastazjo, ale naprawdę nie wieǳiałem, co mam myśleć. ǲiś, od tej chwili,

jestem zdecydowany na wszystko.
ஊஅஎஐ Duch, Honor, Kochanek,

KłamstwoI już nie wyprzesz się mnie przed nim?
ஐஅஐఞ
Wwardo
Nie. Daję ci słowo. Tylko jedną rzecz mi powieǳ. Tylko mów prawdę.
ஊஅஎஐ
uroF]yĝFLH
Widma nie kłamią nigdy.
ஐஅஐఞ
Nie mów tak, bo jakaś cienka szybka tylko odǳiela mnie od najpotworniejszego

strachu. Jak to coś pryśnie, będę wariatem. Na Boga! Nie przerażaj mnie. �ELHr]H MÇ ]a
SrawÇ rÛkÛ� Och, jakaż twoja ręka jest lekka! Ona nic nie waży. Och! Znowu zaczynam
się bać.

ஊஅஎஐ
OHwÇ rÛkÇ ELHr]H OLľaQkÛࢣ ] kawÇ� SoSõaMÇF
Patrz. Uspokój się. Pĳę przecież kawę.
ஐஅஐఞ
oSaQowuMÇF VLÛ
Dobrze. Będę spokojny. Niech się ǳieje, co chce. Ale powieǳ mi, czy Zosia jest

córką Nibka czy moją? Wszystko mi się poplątało we łbie i nic nie wiem, co było pierwej,
a co później.

ஊஅஎஐ
] uĝmLHFKHm
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Biedny Ignacy! Uspokój się. Zosia jest córką Dyapanazego. Daję ci na to słowo widma.
Czy ci to nie wystarcza? Mam wszystkie daty zapisane w ǳienniku. Nie czytałeś dotąd
mego ǳiennika?

ஐஅஐఞ
Bałem się tego dotknąć.
ஊஅஎஐ
Przeczytaj go więc, a potem pokaż Dyapanazemu. Musicie obaj wieǳieć prawdę.
ஐஅஐఞ
Bo on tu robił jakieś aluzje do niebieskich oczu Zosi, do jakiegoś podobieństwa

uśmiechów. A przy tym muszę ci się przyznać: ja strasznie kocham Zosię.
ஊஅஎஐ
I możesz kochać ją dalej z czystym sumieniem. Moja matka miała fiołkowe oczy.

O tym nie wie Nibek. Uspokój się, Ignacy. Daj mi głowę: niech cię pocałuję. Byłeś
zawsze potwornym tchórzem, ale nawet to podobało mi się kiedyś w tobie.

.o]droĆ VFKyOa VLÛ� WLdmo FałuMH Jo w JłowÛ� WFKoƝL 1LEHk ] EuWHOkÇ wµdkL w SrawHM
rÛFH L ] F]WHrHma kLHOLV]kamL mLÛƝy SaOFamL OHwHM�

ஏ �எ
&Lľ VamL SOuV 1LEHk�

ஏஊஃ
]aWr]ymuMH VLÛ� uMr]awV]y WÛ VFHQÛ
A to coś nowego. Czyżbyś miała rację, Anastazjo?
ஊஅஎஐ
odVuwaMÇF .o]droQLa
Mam rację mój Dyapanazy. Właśnie mówiłam Ignacemu: widma nie kłamią nigdy.

Byłam jego kochanką.
ஐஅஐఞ
Tak jest, panie Nibek. Uwiodłem ci żonę. Przyznaję się.
6kr]yľowuMH rÛFH Qa SLHrVLaFK� 1LEHk FLÛľkLm krokLHm SodFKoƝL do VWołu� VWawLa EuWHOkÛ

L wyVySuMH kLHOLV]kL Qa kuSÛ� W dworku VkoĆF]yły VLÛ wSrawkL L kWoĝ� ]aSHwQH $mHOka� Jra
VoQaWLQÛ 6FKmLWWa�

ஏஊஃ
dyV]ÇF FLÛľko
A Zosia? Odpowiadajcie, zdrajcy!
ஊஅஎஐ
Zosia jest twoją córką, Dyapanazy. Przysięgam ci na to, że jestem widmem i widmem

tylko! Już na parę dni przed śmiercią zostawiłam mój ǳiennik Ignacemu i ten biedny
tchórz nie miał odwagi go przeczytać. Przeczytajcie go najlepiej razem i wszystko się
wyjaśni. Musisz mi wierzyć. Jako żyjąca kłamałam strasznie, przyznaję się, jako widmo
— nie. Widma mają swój honor, nawet widma kobiece. Ten honor, którego nie mają,
niestety, żyjący luǳie. Niebieskie oczy ma Zosia po babce swej, a mojej matce, która była
z domu ǲięciewicka.

.u]yQ EuƝL VLÛ L Sr]HFLÇJa VLÛ Qa WrawLH�
ஏஊஃ
] uOJÇ
Jeśli Zosia jest naprawdę moją córką, przebaczam wam. Przebaczam ci to, że tak długo

mnie oszukiwałaś z tym biednym, nieszczęsnym Kozdroniem.
சஏ
]rywaMÇF VLÛ
Co? Ona śmie jeszcze twierǳić, że nie była moją kochanką⁈ Wypiera się mnie — ar-

tysty, a przyznaje się do jakiegoś zwykłego Kozdronia, do marnego ekonoma⁈ �SodELHJa
do VWołu� Byłaś moją kochanką, Anastazjo! Byłaś! Byłaś moją jedyną, okropną, męczą-
cą miłością. Przez ciebie stworzyłem wszystko, co ma jakąkolwiek wartość. Nie kłam,
Anastazjo! Nie kłam w obliczu śmierci. Zabĳę cię, jeśli jeszcze raz skłamiesz.
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1LEHk L .o]droĆ SaWr]Ç Qa WÛ VFHQÛ oQLHmLaOL� 1arHV]FLH 1LEHk QHrwowo FKwyWa EuWHOkÛ�
QaOHwa VoELH kLHOLV]Hk L wyFKyOa� 3oWHm QaOHwa .o]droQLowL� kWµry wySõa duV]kLHm� ]Qowu
Vam QaOHwa L ]ara] wySõa�

ஊஅஎஐ
Zapominasz, kuzynie, że jestem widmem i że śmierć ma tyle dla mnie znaczenia, co

przyjście na świat dla innych. Raz się tylko umiera i raz się roǳi, niestety. Gdy mówię to
ja — przestaje to być banalne. �do 1LEka� Daj i mnie wódki, Dyapanazy.

1LEHk maFKLQaOQLH VSHłQLa MHM ľÇdaQLH�
சஏ
Dosyć tych niewczesnych filozofii. Jesteś tragedią mego istnienia i ja nie pozwolę, aby

żartowano sobie z tego, co przypłaciłem utratą twórczości omal nie na życie całe. Gdyby
nie ten wierszyk, który ǳiś z trudem spłoǳiłem, nie wiem, co bym z tobą zrobił. A i to
tylko zawǳięczam temu, że cię wczoraj wiǳiałem choć na chwilę.

ஊஅஎஐ
Mylisz się, kuzynie Jęzory. Ja wszystko lepiej wiem od ciebie. To są te poetyckie

wmawiania, którym nigdy się nie poddałam i dlatego to nie byłam nigdy twoją.
சஏ
] wĝFLHkłoĝFLÇ
Byłaś moją! Pamiętam te potworne noce, któreśmy spęǳali razem, gdy on, mój bied-

ny wuj, rozjeżdżał bryczkami po miasteczkach, sprzedając zboże. Dotąd mam wyrzuty
sumienia, dotąd gnębi mnie to wszystko, a pienięǳy jak nie ma, tak nie ma. Byłaś moją,
Anastazjo. Nie kłam tak bezczelnie.

ஏஊஃ
Siostrzeńcze, uspokój się. Pomówmy o tym wszystkim na zimno.
WLdmo ]amyĝOa VLÛ JłÛEoko L maFKLQaOQLH QaOHwa VoELH L SoSõa wµdkÛ�
Wiǳisz, Jeziu: ona mówi, że widma nie kłamią nigdy, i ja jej wierzę. Kozdroń sam

się przyznał, że oszukiwali mnie razem przez cały szereg lat.
சஏ
Dla mnie to jest wprost potworne, �] LroQLÇ� Może wtedy byłaś widmem, kuzynko,

a teraz jesteś żyjącą? Może i to nam zechcesz wmówić?
ஊஅஎஐ
QaJOH
Czekajcie, czekajcie! Możliwe, że ja nie kłamię, a kuzynek też ma rację. Musi być

jakieś wyjście z tego wszystkiego. Wiǳicie: miałam raka w wątrobie. To ǳieǳiczne, po ǲieǳictwo, Szlachcic
ǲięciewickich. Barǳo dobra szlachta, ale zaraczona. Moja matka też na to samo umarła.

ஏஊஃ
Jak to też? Może zechcesz to mi nawet wmówić, że cię nie zastrzeliłem? Zabiłem cię,

jak zborsuczoną sukę tym oto browningiem systemu Clement.
'oEywa rHwoOwHr L wymaFKuMH MHM Sr]Hd QoVHm�
ஊஅஎஐ
Schowaj to i uspokój się, Dyapanazy. Jesteś podchmielony i postrzelisz jeszcze kogo:

któregoś z tych panów. Ja oczywiście nie boję się tego — jestem widmem. Ha! ha!
ஏஊஃ
FKowaMÇF SoVłuV]QLH rHwoOwHr
Ona śmie żartować w takiej chwili! A, tego już nie zniosę. Ja cię zabiłem już raz —

czy ty rozumiesz, co to znaczy?
சஏ
JroļQLH
Ja też tego dłużej nie zniosę. Dosyć tych głupich żartów.
ஊஅஎஐ
I cóż z tego, że tego nie zniesiecie? Cóż możecie zrobić mnie, biednemu widmu?
ஐஅஐఞ
EuƝÇF VLÛ ] oJłuSLHQLa
Możemy te porachunki skończyć mięǳy sobą bez twojego mieszania się w to wszyst-

ko. Możemy się powystrzelać jak kaczki, Anastazjo. Możemy cię zupełnie zlekceważyć.
Ja mam sprawę z tym panem. �wVka]uMH Qa .u]yQa� Obraził mnie. Wymyślał mnie od
Kozdroniów. Ja tego nie zniosę. A przy tym uwiódł mi ciebie, jak się okazuje.
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.u]yQ FKFH Foĝ SowLHƝLHÉ� WLdmo Sr]Hrywa mu� ro]VWawLaMÇF mLÛƝy QLmL rÛFH�
ஊஅஎஐ
Ignacy, wiadomo, że jesteś tchórzem. Wypiłeś wódki i zebrało cię na odwagę. Jutro

bęǳiesz tego żałować. A ten �wVka]uMH Qa .u]yQa� zastrzeli cię zupełnie na zimno. On
się nie boi niczego. A teraz dosyć głupstw. Choǳi o prawdę. Zdaje się, że to jest dość
ważne. �JroļQLH� Bęǳiecie mnie słuchać czy nie?

ஏஊஃ
SokorQLH
Mów — słuchamy cię.
ஊஅஎஐ Duch, Kobieta demoniczna,

Kochanek, ŚmierćTylko się nie wściekaj, Dyapanazy, i słuchaj uważnie. Mój gniew może być gorszy niż
wasze fochy na mnie.

ஐஅஐఞ
O, Boże! Znowu zaczynam się bać.
ஏஊஃ
Wiecie, że i mnie jakiś straszek obleciał. Co u diabła! Przecież jest biały ǳień.
சஏ
Panowie, ja się niczego nie boję, ale z sercem jest mi jakoś niewyraźnie.
WLdmo SaWr]y Qa QLFK ] drwLÇFym uĝmLHFKHm�
ஊஅஎஐ
A więc — słuchajcie: byłam chora na raka i cierpiałam straszliwie, jakkolwiek nikt

z was nic o tym nie wieǳiał. Piłam opium szklankami i chwilami nic nie wieǳiałam,
co się ze mną ǳiało. Czy czasem w jakimś takim stanie nie było czegoś mięǳy nami,
kuzynie?

6SoJOÇda Qa 3aVLukowVkLHJo�
சஏ
Ależ tak — na pewno. Teraz wiǳę to jasno. Nigdy nie mogłem tego pojąć. Czasami

byłaś dla mnie wprost odpychająca, to znowu dawałaś mi ze sobą robić wszystko, co
chciałem.

ஏஊஃ
Nie bądźcie już zbyt bezczelni, moi droǳy. Nie wchodźcie w szczegóły w mojej obec-

ności. Zgaǳam się na tę hipotezę. Tylko co zrobić z tym, że cię zastrzeliłem jak sukę,
przekonawszy się naocznie o zdraǳie? Przecież to było ǳiesięć dni temu. Nie jestem
przecie wariatem. Spałaś sobie spokojnie, a ja łupnąłem ci prosto w serce. Musisz mieć
ślad od kuli. I ja głupi o tym nie pomyślałem! Chodź ze mną do domu i zaraz się prze-
konamy.

ஊஅஎஐ
Głupi jesteś, Dyapanazy. Zaczynam ci się widocznie podobać na nowo i chciałbyś

zostać ze mną sam na sam.
1LEHk mLÛV]a VLÛ�
Och! Głupi jesteś, mój stary, więcej, niż to myślałam. Przecież widmo nie może mieć

śladów na ciele, bo nie ma ciała. To jest tylko wasze wzrokowe i dotykowe złuǳenie —
nic więcej.

ஏஊஃ
Tak. Palnąłem jakiegoś straszliwego byka. Ale naprawdę: taka ładna jesteś jako widmo,

moja Anastazjo… Panowie wybaczą — mówimy otwarcie.
ஐஅஐఞ
Dosyć tego, panie Nibek. Nie można tak otwarcie kpić z kochanka swojej żony.
சஏ
Czy wuj myśli, że ja bym pozwolił ruszyć się wujowi na chwilę w jej towarzystwie? Ja

jeden kochałem ją naprawdę.
ஊஅஎஐ
JroļQLH
Dosyć. Ani słowa więcej. �]Qowu łaJodQLH� A więc, wracając do poprzedniego — oto

moja hipoteza: zastrzeliłeś mnie śpiącą, i to w dodatku śpiącą snem opiumowym. Dlatego
cały czas myślałam, że umarłam od raka. Rozumiesz, stary? Wszyscy mamy rację, wszyscy
czworo, jak tu jesteśmy.
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ஏஊஃ
Nie — te kobiety, jak zechcą, to wszystko mogą człowiekowi wmówić, widma czy nie Kobieta

widma. To piekielna rzecz ta kobieca inteligencja.
ஊஅஎஐ
No, dosyć. A teraz zawołaj tu ǳieci. Dosyć tego brzdąkania. Chcę się z nimi zabawić

na ogroǳie, jak dawniej.
ஏஊஃ
Dobrze, Anastazjo. Byłem i jestem skończonym pantoflem. Słucham cię. �LƝLH ku

domowL L kr]yF]y� ǲieci! Do ogrodu! Mama przyszła. �mu]yka Wrwa daOHM� A to przeklęte
brzdąkanie: nic nie słyszą.

WyFKoƝL Qa OHwo�

ஏ அஊஊచ
&Lľ mLQuV 'yaSaQa]y 1LEHk�

ஊஅஎஐ Kobieta demoniczna,
KochanekA teraz, panowie, pogódźcie się i dajmy raz spokój życiu! No, bez żadnych wahań: Ma

każę.
0łoƝL OuƝLH SodaMÇ VoELH rÛFH�
O tak. Wszystko dobrze. �do .o]droQLa�A ty, Ignacy, idź zaraz do oficyny po ǳiennik

i razem macie go przeczytać z Dyapciem. Rozumiesz?
ஐஅஐఞ
wVWaMÇF
Słucham cię, Anastazjo. Ujeźǳiłaś mnie jak nęǳnego wałacha. Żegnam cię. Muszę

trochę odpocząć po tym wszystkim.
2dFKoƝL SowoOL Qa OHwo� ]amyĝOoQy EarƝo� 0u]yka urywa VLÛ QaJOH�

ஏ அஊஊచ
.u]yQ L WLdmo�

சஏ
Nie śmiem cię o to prosić, Ani, ale pozwól mnie także przeczytać ten ǳiennik.
ஊஅஎஐ
Ale kiedy tam nic o tobie nie ma. Bęǳiesz się tylko wściekał.
சஏ
Błagam cię, Ani. Wieǳieć to, że kiedy ja wściekałem się wprost z rozkoszy, ty byłaś

w innym świecie! Wynagrodź mi tę stratę. Niech przynajmniej wiem prawdę.
ஊஅஎஐ
Oto jest ten poetycki autosadyzm. Ach ty, nieszczęsny hipochondryku! �VWaQowF]ym

JłoVHm� Nie — stanowczo nie zgaǳam się.
= OHwHM VWroQy wSadaMÇ� 1LEHk ֭ ] ƝLHwF]yQkamL� =a QLmL $QHWa�

ஏ அஏ
&Lľ SOuV Qowo Sr]yEyOL�

ஐஊ ǲiecko, Matka, Roǳina
Mamo! Bęǳiesz się z nami bawić? Naprawdę? Tak jak dawniej?
எ
Ach! Co za szczęście! Mamusiu, jaka ty jesteś dobra!
ஏஊஃ
do $QHWy
Patrz, Aneta. Czyż to nie jest szczęście — to wszystko? Dlaczego nie mogło być tak

dawniej? Dlaczego wszystko się tak strasznie popsuło?
ஏ
Musisz żyć dla ǳieci, wuju. Tylko dla ǳieci. One są wprost cudowne, te małe.
ஏஊஃ
Tak — to jest cud, że one istnieją. Większy nawet niż to.
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WVka]uMH Qa WLdmo�
சஏ
No — ja teraz chciałem coś powieǳieć. Napisałem pierwszy wiersz po długiej, strasz-

nie długiej przerwie. �do WLdma� Czy mogę ci przeczytać, kuzynko? Tobie jest poświę-
cony; raczej twojej pamięci.

ஊஅஎஐ
Wr]ymaMÇF w oEMÛFLaFK ƝLHwF]yQkL
Czytaj, Jeziu. Czytaj nam wszystkim, nieszczęsny grafomanie.
சஏ
A więc dobrze. Ale bądźcie wyrozumiali. Myślałem już, że nic nie napiszę.
ஏ
Bez wstępów, kuzynie. Ja w ciebie wierzę.
சஏ
A więc, tytuł jest: „Wszystko było tak dobrze i tak się wszystko popsuło.”
ஏஊஃ
Świetny tytuł. Wal dalej.
சஏ
F]yWa ] SaSLHrka

Siostrzyczki spĳają z kieliszków jak naparstki
Bladozieloną truciznę, straszliwy, blady jad.
Za chwilę umrą — już w kurczach ściskają się garstki,
Już szyjki gną się jak łodygi i jedna główka zwisła jak więdnący kwiat.
Jakiś listek przepłynął po czarnej woǳie.
Ktoś przeszedł się szybko (i zaraz wrócił) po mroczniejącym ogroǳie.
Już druga główka się słania w złowieszczy i pełen kurczów cień,
Za dworem na polach szarzeje i kończy się smutny, powszedni ǳień.
Przyleciał mały piesek, powąchał trupki i zaraz się wściekł.
Przybiegł mały człowieczek, co ciastka na podwieczorek piekł,
Płakał i gryzł paznokcie,
Upaprany w cieście po łokcie.

WELHJa 0arFHOL w IarWuFKu�
எஊ
Panie, pan Maszejko prosi pana do kancelarii.
ஏஊஃ
Nie słyszysz, idioto, że panicz czyta? Proś pana Maszejkę tutaj!
சஏ
F]yWa daOHM

Ojciec zacisnął pięści i zawył ǳiko do Boga.
Wszystkich ogarnęła potworna, szara trwoga.

1LEHk ]akrywa Wwar] rÛkamL� WLdmo SuV]F]a =oVLÛ� kWµrÇ Wr]ymało Sod SrawÇ SaFKÇ�
L rµwQLHľ ]akrywa Wwar] rÛkÇ�
A taki miał być przyjemny nastrój po podwieczorku
W małym, zacisznym, ukrytym w drzewach dworku.

Dworek

3au]a�
ஐஊ
A to jest śliczne! To tak jak we śnie. Ja bym chciała, żeby ciągle tak było.
எ
I ja także. Tylko ja powiem prawdę. Jezio jest głupi: on nic nie rozumie.
சஏ
do WLdma
Tobie to zawǳięczam, kuzynko, że coś się we mnie obuǳiło. ǲiękuję ci za wszystkie

tortury.
ஊஅஎஐ Łzy
odkrywaMÇF ]aSłakaQÇ Wwar]
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Wiǳisz. Ja płaczę. Ja — widmo. Płaczę, mimo że nie uznaję twoich wierszy. I mówię
ci prawdę: to zawǳięczasz tylko jej. �wVka]uMH Qa $QHWÛ� Ona cię kocha. Bądźcie szczęśliwi.
�wVWaMH� Nie mam nawet chustki. Widma zwykle nie płaczą.

எ
doEywa VwoMÇ FKuVWkÛ
Masz, mamo. Obetrzyj sobie oczy.
WLdmo oEFLHra oF]y� = SrawHM VWroQy wFKoƝL 0aV]HMko� uEraQy w ľµłWy QaQkLQ L dłuJLH

EuWy� 1LEHk odkrywa Wwar]� .u]yQ 3aVLukowVkL SodFKoƝL do $QHWy� kWµra VWoL ]mLHV]aQa
Qa Srawo�

எஐ
ǲień dobry państwu, ǳień dobry. Nie witam się z każdym z osobna. �do WLdma�

Pani dobroǳice rączki całuję. Lecz co to? Pani dobroǳika płacze? Wszystko bęǳie do-
brze. Panie Nibek, odborsuczyłem własnoręcznie prawie wszystkie suki. Tylko z Aldoną
i z Fifi nie możemy sobie dać rady. Trzeba je bęǳie zastrzelić.

ஏஊஃ
Panie Maszejko, Kozdroń przyznał się. Wiem, że ułatwiałeś pan romanse mojej żonie. Gospodarz, Kochanek, Mąż,

Pies, SługaAle przebaczam panu, bo pan jedynie może moje suki uratować od zborsuczenia.
0aV]HMko VWoL WroFKÛ ]mLHV]aQy�
Przebaczam wszystko wszystkim i tylko jednego chcę, aby ǳieci moje były szczęśliwe

— nic więcej.
0aV]HMko kłaQLa VLÛ�
ஏ
kWµra doWÇd V]HSWała ] .u]yQHm
Nie, nie teraz. Niech kuzyn się umyje i ogoli. Z takim nawet mówić nie będę.
2dFKoƝÇ w JłÇE�

ஏ அஏ
&Lľ EH] .u]yQa L $QHWy�

ஊஅஎஐ
kWµrH łuSQÛło Sr]H] WHQ F]aV kLHOLV]Hk wµdkL
No — teraz zostawcie mnie z ǳiećmi. Zabawimy się tak, jak dawniej.
அஊசஏஊ
Tak, mamo. Bawmy się teraz.
ஏஊஃ
Dobrze, Anastazjo. A my chodźmy do kancelarii, panie Maszejko.
எஐ
do WLdma
Do wiǳenia z panią dobroǳiką. A gdyby się pani dobroǳika przypadkiem zborsu-

czyła, nie przymierzając jak te suki w Powierzyńciu, to proszę się udać do mnie. Odbor-
suczymy panią natychmiast.

ஊஅஎஐ
JroļQLH
Bez głupich żartów, panie Maszejko.
0aV]HMko kłaQLa VLÛ L LƝLH ]a 1LEkLHm w JłÇE VFHQy�

ஏ சஏ
WLdmo L ƝLHwF]yQkL�

எ
Mamo, a co ty robisz, jak nie jesteś tu z nami?
ஐஊ
Bądź grzeczna, Amelka. Nie pytaj o takie rzeczy.
ஊஅஎஐ
Tak. Zosia ma rację. A teraz słuchajcie: jeśli chcecie, żeby wszystko było ładne, jeśli

chcecie, aby było tak jak we śnie, to zróbcie tak: jak się zacznie ściemniać, pójǳiecie do
spiżarni. Klucz da wam Urszula. Już z nią o tym mówiłam. Tam na półce środkowej na
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prawo jest kluczyk. Tym kluczykiem otworzycie moją apteczkę, tę szafkę na lewo. Na
górnej półce stoi flaszka z brązowym płynem. Weźmiecie ją, pójǳiecie do swego pokoju
i wypĳecie ją po połowie. Tylko żeby jedna drugiej nie skrzywǳiła: każda równo połowę.
Dobrze? Ja nie mogę tego zrobić, bo jestem widmo. Ale to zrozumiecie później.

ஐஊ
WuOÇF VLÛ do WLdma
Dobrze, mamo. ǲiękuję ci barǳo, że nam na coś takiego pozwalasz.
எ
rµwQLHľ WuOÇF VLÛ do WLdma
I ja też. Tak barǳo ci ǳiękuję, mamo. Ale czemu samo nie możesz nam tego dać?

Wczoraj nosiłaś przecie pana Kozdronia.
ஊஅஎஐ
To było co innego. Już nie mówmy o tym. No, dobrze? A teraz chodźcie się pobawić

tak, jak dawniej. No — gońcie mnie, a ja będę uciekać!
%LHJQLH OHkkLmL VuVamL Qa OHwo ]a dr]Hwa� ƜLHwF]yQkL ELHJQÇ ]a QLÇ ĝmLHMÇF VLÛ�
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AKT TRZECI
3okµM ƝLHwF]yQHk� -HdQo okQo wSroVW� 1a Srawo L Qa OHwo łµľka� EOLľHM wLdowQL dr]wL�
'ywaQLkL� ĜFLaQy ELałH� 3r]H] okQo wSadaMÇ ukoĝQLH ] OHwa SromLHQLH ]aFKoƝÇFHJo VłoĆFa�
W ĝrodku VWµł L dwa kr]HVła� 1a ĝFLaQaFK Qad łµľkamL dywaQy L ĝwLÛWH oEra]y� 1a ĝFLaQLH
wSroVW IoWoJraࢣH� karWy SoF]WowH L LQQH IaWałaV]kL� = SrawHM wFKoƝL .o]droĆ ] kLOkoma
kaMHWamL F]arQo oSrawQymL� =a QLm 1LEHk� uEraQy Mak w akFLH SLHrwV]ym� .o]droĆ rµwQLHľ
uEraQy WaEaF]kowo�

ஏ ஊ
ஏஊஃ

Tu bęǳie nam lepiej. ǲiewczęta poszły z Anetą zbierać spóźnione ryǳe. Siadaj pan,
panie Kozdroń. Musimy dźwigać nasz krzyż do końca.

6LadaMÇ Sr]y VWoOH� .o]droĆ Qa OHwo� 1LEHk Qa Srawo�
Więc te daty możemy uważać za sprawǳone. Zosia jest moją córką. To jeszcze całe

szczęście.
ஐஅஐఞ
A więc, stanęliśmy na tym miejscu, jak to pan w styczniu pojechał na tę ekspedycję.

Pamięta pan? Co to zboże było po  za pud.
ஏஊஃ
Zbłaźniłem się wtedy strasznie. No, mniejsza o to. Czytaj pan.
ஐஅஐఞ
F]yWa
„. I. Jestem znowu sama. Dyapcio pojechał do miasteczka. Nie bęǳie go przez parę

dni. Znowu to samo. Ignacy coraz mniej mi się podoba. Mimo to kocham go w pewien
sposób.” �mµwL� Psiakrew! To zaczyna być nieprzyjemne dla mnie.

ஏஊஃ
]adowoOoQy
Czytaj pan dalej. Nie bęǳiemy mieć pretensji do nieboszczki.
ஐஅஐఞ
Tylko żeby ona przestała już tu choǳić. Czuję jakieś nieszczęście w powietrzu. Boję

się jednak ciągle. W ǳień to jeszcze można wytrzymać, ale jak pomyślę o nocy, diabli
mnie wprost biorą.

ஏஊஃ
Czytasz pan czy nie? Albo dawaj mnie. Ja sam będę.
ஐஅஐఞ
F]yWa
„Boli mnie coraz gorzej. ǲiś pierwszy raz zażyłam opium. Cudowna rzecz. Goǳina

trzecia. W tej chwili wyszedł Ignacy. Byłam jak martwa. Zaczynam go nienawiǳić. Nie
czuję nic.”

ஏஊஃ
Aha — dobrze jest. Została ukarana przynajmniej.
ஐஅஐఞ
F]yWa
„. I. Wrócił Dyapcio. Lubię go, ale jest tak wstrętny, że nie mogę znieść dotknięcia

jego ręki. Zosia ma gorączkę. Boję się szkarlatyny. Czy to nie kara za to, że kłamię?”
= OHwHM VWroQy wFKoƝL EH] SukaQLa .u]yQ�

ஏ அஈ
சஏ

Ach, przepraszam! Napisałem nowy wiersz i chciałem go przeczytać ǳiewczynkom.
ஏஊஃ
Daj pokój. Nie zawracaj im głowy. To może im zaszkoǳić wszystko razem.
சஏ
Ale! Panowie coś czytają? O! Zeszyty! �]EOLľa VLÛ�To jej pismo. Błagam was, pozwólcie.

Ona sama mi pozwoliła.
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ஏஊஃ
do .o]droQLa
No co? Możemy pozwolić. Niech spróbuje.
ஐஅஐఞ
Owszem. Ja nie mam nic przeciw temu. Nieboszczka kazała mi się pogoǳić z panem

Pasiukowskim.
சஏ
Dawaj pan. Ja tylko zobaczę te miejsca, gǳie jest o mnie: �Sr]Hr]uFa ]HV]yWy� Marzec,

kwiecień, maj. O! �F]yWa� „ maja. Przyjechał Jęzory. Jest jakimś kuzynem. Podoba mi
się. Ale na nic sobie już nie pozwolę. Chociaż ostatni raz przed śmiercią mogłabym trochę
użyć. Wiersze pisze marne, chociaż coś tam się w nim widać kołacze.” �mµwL�A! psiakrew!
To nie barǳo przyjemne.

ஏஊஃ
]adowoOoQy
No, no, czytaj dalej, Jeziu. Ja ci nic złego nie zrobię.
6łoĆFH JaĝQLH L od WHM FKwLOL ]aF]yQa VLÛ SowoOL mrok�
சஏ
do 1LEka
Czemu właściwie wuj mnie nie zabił?
ஏஊஃ
Przyznam ci się: zabić cię znienacka nie mogłem. A bić się z tobą nie chciałem, bo cóż

byłoby z ǳiećmi? Rozumiesz? Zabiłbyś mnie na pewno. Strzelałbyś pierwszy i co wtedy?
No — czytaj dalej.

சஏ Kobieta demoniczna,
Kochanek, Mąż, MiłośćZaraz, zaraz. Ten początek to nic, ale tam dalej, kiedy się to już zaczęło, �F]yWa� „.

V. Wczoraj późno w nocy był u mnie Jezio. Wzięłam ze  kropli laudanum i zasnęłam,
kiedy mi czytał swój poemat. Wmawiał mi ǳisiaj, że jestem jego kochanką. Śmieszni są
ci poetnicy. Pewno mu się przyśniłam.” �mµwL� To tak! Nie macie pojęcia, co było wtedy.
Mało nie oszalałem.

ஏஊஃ
Dosyć. Miej trochę więcej szacunku dla moich siwych włosów.
சஏ
wF]yWuMÇF VLÛ w ƝLHQQLk
Nic. Ani słowa. Ani jednej wzmianki. Ciągle ta sama teoria, że wszystko jest snem.

�F]yWa� „ czerwca. ǲiś zawlókł mnie Ignacy prawie gwałtem do Maszejki. Tak boi się
Dyapcia, że już nie przychoǳi do mnie. Boi się też swego pokoju.” �do .o]droQLa� A! To
ona mnie jeszcze z tobą zdraǳała, podły tchórzu! Odpowiesz mi za to!

ஐஅஐఞ
Przebaczam panu. Wola nieboszczki jest dla mnie święta. Ale czytaj pan dalej. Ja

wiem, co było  czerwca. Ja ją dotąd kocham. Tylko strach zwycięża moją miłość. Jestem
mięǳy dwiema mękami. Nie wiem, która jest gorsza.

சஏ
F]yWa
„Uciekłam. Dosyć tych kłamstw. Chcę umrzeć czysta. Zostaje tylko opium. Nie będę

kochanką Jezia. Dla niego samego i dla mnie.” �mµwL� A wiǳicie! Ona mnie kochała,
mnie jednego!

ஏஊஃ
Ale ty jej nie kochałeś. Kochałem ją ja jeden. Ale to było dawno. Nie pisała wtedy

ǳiennika. Nigdy nie dowiecie się. co to było.

ஏ ஊ
WELHJa 0arFHOL ] SrawHM VWroQy�

எஊ
Pan Maszejko prosi pana w tej chwili do kancelarii. Mówi, że coś barǳo ważnego.

Zboże po  za pud.
1LEHk FKwyWa ]HV]yWy L wyELHJa Qa Srawo�
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ஐஅஐఞ
]rywaMÇF VLÛ
To moja własność! Oddaj pan to w tej chwili!
WyELHJa ]a QLm� =a .o]droQLHm 0arFHOL�

ஏ 
.u]yQ Vam�

சஏ
O Boże! Byłem tylko widmem. To ja byłem, faktycznie byłem widmem. Odegrywa- Filozof, Pozory, Zaświaty

łem życie moimi krwawymi bebechami! O jakież to wstrętne! A ona była rzeczywistą
w tym wszystkim. Ona była stokroć rzeczywistszą, mimo że nic o niczym nie wieǳiała.
A teraz udaje widmo. Bo przecież widma powinny wieǳieć wszystko. Chyba że tamten
świat nie różni się niczym od tego. �VLada Qa mLHMVFu .o]droQLa� A w takim razie po co
istnieje? Więc czyż kłamać trzeba aż nieskończoną ilość wieków, aby przyjść znów do tego
samego punktu? Albo są widma, albo ich nie ma; albo są zaświaty inne niż nasze życie,
albo są głupstwem, wymysłem nienasyconych życiem bydląt, nie luǳi — podłych by-
dląt. Tak. Po tysiąckroć tak. I nic więcej być nie może. Wszystko jest tylko złuǳeniem.
Kant, Schopenhauer, Nietzsche! Co za degrengolada myśli na tej samej linii istotnych
zwątpień we wszystko. To są problemy na granicy mojej inteligencji. Muszę to zdobyć.
Są inne jeszcze rzeczy: cała matematyka i Russell. Nigdy tam nie dojdę, nie mam na to
mózgu. O nęǳo, nęǳo istotnych pożądań! Jestem jak ten król, co chciał być filozofem,
i ten filozof, co chciał być królem. A właściwie jestem tylko poetą bez pienięǳy w małym
folwarku bogatych — i to nawet nie barǳo bogatych — krewnych. Cóż za potworna
nęǳa! Ja — nęǳny poeta i niedoszły student filozofii, w odwiecznym, czarnym garnitu-
rze. A gdybym miał automobil? Cóż by mi z tego przyszło? Czyż nie byłbym tym samym
męczennikiem? Przecież nie boję się niczego. Mógłbym wyzwać wszystko przeciw sobie
i jeśli tego nie robię, to dlaczego? Dlaczego tego nie robię?

5oEL VLÛ Fora] FLHmQLHM�

ஏ ஊ
= OHwHM VWroQy wFKoƝL WLdmo� %arƝo MHVW uroF]yVWH L SowaľQH� .u]yQ WLdma QLH wLƝL�

ஊஅஎஐ
Bo jesteś zwykłym fantastą i poetnikiem, zbłąkanym w rzeczywistym świecie.
.u]yQ odwraFa VLÛ ] QLHLVWoWQym Sr]HVWraFKHm�
Nie bój się!
சஏ Artysta, Duch, Kobieta,

Miłość silniejsza niż śmierćAleż chodź, Anastazjo. Moja ukochana Ani. Nie boję się niczego. Czemuż miałbym
się bać ciebie właśnie? Jesteś moja — umarła czy żywa. Nikt cię tak nie kochał.

ஊஅஎஐ
Właśnie o tym chcę z tobą mówić. Czytałeś ǳiennik mimo mego zakazu. Przebaczam

ci. To wszystko jest nieprawda. Nie to, co tam jest napisane czarno na białym, jak to
mówią. Teraz dopiero wiǳę, jak się kłamie pisząc ǳiennik. Ja ciebie rozumiem i powiem
prawdę: ja cię nie uznaję jako artysty. Nie ciebie właściwie, tylko w ogóle nie uznaję
artystów. Może ich nie rozumiem jak trzeba, ale przyznaję się do tego otwarcie. Ja cię
zawsze kochałam. Życie moje zaczęło się od tego. Ja nie chciałam być twoją. Miałam
raka w wątrobie. Prosta ǳieǳiczność po ǲięciewickich. Barǳo dobra szlachta. Ja nie
chciałam cię do siebie przywiązywać. Fizycznie — rozumiesz? Nie wierzę w duchowe
przywiązania.

.u]yQ Sada Sr]Hd QLÇ Qa koOaQa�
Jestem kobietą. Nawet jako widmo jestem tylko kobietą. Powieǳ, czy kochałeś mnie

naprawdę? Mów prawdę. Artyści to także roǳaj widm, tylko tu, na ziemi. Mów prawdę.
Mięǳy nami, widmami, nie może być już kłamstwa. Czy kochałeś mnie?

சஏ Kobieta, Mężczyzna,
Miłość, ZdradaCiebie jedną kocham, Ani. I kochać będę na zawsze.
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ஊஅஎஐ
Cyt! Nie obiecuj za wiele. Ja wiem. Ty bęǳiesz żyć, bo nie boisz się śmierci. Ty ją zwy-

ciężyłeś. To mi się w tobie najwięcej podobało. Może nie najwięcej. Najbarǳiej lubiłam
twoje usta wtedy, kiedy mnie pożądałeś. Ale ja wieǳiałam wszystko. Rak w wątrobie.
Przebacz i bądź szczęśliwy.

சஏ
Nie mogę. Po co przyszłaś tu z zaświatów? Abym musiał cię jeszcze raz utracić? Wolę

śmierć niż to rozstanie. Pozwól mi umrzeć. Bez twego pozwolenia nawet życia sobie
odebrać nie potrafię. Jestem twój, tylko twój.

ஊஅஎஐ
Mówisz tak, bo wiesz, że jestem widmem. I ty sam wiesz o tym, że to nieprawda.

Jesteś żyjącym. Nie mogę ci tego nawet przebaczyć, mimo że jesteś artystą, czego w tobie
nie uznaję. A właściwie to mnie do ciebie zbliża. Jesteś żyjącym. Gdybym teraz rzuciła ci
się na szyję i ucałowała usta twoje gorącym ziemskim pocałunkiem, jutro może miałbyś
wstręt do mnie i zdraǳił mnie z inną, z jakąś ǳiewczynką z kuchni albo z kokotą, gdybyś
był w mieście. Powieǳ, że to prawda. Ja wiem, że ty w to teraz nie wierzysz, ale na dnie,
gǳieś na dnie duszy i ciała, myślisz tak. Niech nie odchoǳę z twoim kłamstwem. Ostatni
raz tu jestem. Nie kłam. Niech twoje usta, których nigdy sama nie całowałam, powieǳą
mi prawdę w ostatniej chwili.

சஏ
Tak — nie wierzę w to w tej chwili, a coś każe mi powieǳieć, że tak jest, jak mówisz.

Tak. To jest prawda. Mówię to wbrew woli. Och! Jakież to wszystko jest wstrętne.
ஊஅஎஐ
ǲiękuję ci. I teraz wieǳ, że jeśli całowałeś mnie i byłam twoją, wieǳ, że tak było. ǲiewictwo

I choć nic o tym nie wiem i jestem czystsza jak ǳiewica wobec ciebie, było tak, jak dla
ciebie było. Byłam i jestem twoja.

6FKyOa VLÛ L FałuMH Jo w JłowÛ�
சஏ
Ani, przeze mnie zginęłaś, nie będąc nawet winną tego. Och! Jakże zniosę to nieluǳ-

kie cierpienie! Ja tak zgłębiłem wszystko, że jak przyszłaś wczoraj, nawet nie drgnąłem.
Nie na zewnątrz — ja naprawdę nic nie czułem.

ஊஅஎஐ
Dlatego cię kocham. Jesteś odważny, jesteś silny. Dlatego cię kocham, nie dla twoich Poezja

wierszy. Dla nas — dla luǳi w życiu i dla widm — wiersze są niczym. Dosyć już. Idę
spełnić moje obowiązki, obowiązki widma — rozumiesz?

சஏ
Ani, zostań ze mną. Kocham cię. Żyć bez ciebie nie mogę. Kiedy odejǳiesz, wszystko

stanie się tak małym i obrzydliwym, że ja tego nie przeżyję.
ஊஅஎஐ
Słyszysz? Ktoś iǳie. To ona. Nie jestem zazdrosna. Widma nie są zazdrosne i mówią

zawsze prawdę, nawet widma kobiet. Kochaj ją i bądź szczęśliwy. Idę przypomnieć moją
wolę córkom moim. Cokolwiek się stanie, bądź ze mną: z moim widmem bądź w zgoǳie.

3r]HFKoƝL woOQo Qa Srawo L ]QLka wH dr]wLaFK� = OHwHM VWroQy wFKoƝL $QHWa� .u]yQ
kOÛF]y daOHM� -HVW SrawLH FLHmQo�

ஏ �
.u]yQ L $QHWa�

ஏ
Przepraszam cię, kuzynie. Ale czemu klęczysz tak, samotny, jak gdybyś bił przed kimś

pokłony? Tam jest mój pokój. �wVka]uMH dr]wL Qa Srawo� Przyszłam się trochę upudrować
po spacerze. Ale co ty tu robisz?

சஏ
udaMH� ľH V]uka F]HJoĝ Qa ]LHmL
Chciałem przeczytać jeden wiersz ǳiewczynkom i nie znalazłem ich. Szukam szpilki

od krawata. Upadła mi tu gǳieś i nie mogę jej znaleźć.
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ஏ
Szpilka od krawata? O, tu coś zaszło. Czekaj, ja ci pomogę.
.OÛka oEok QLHJo� 6]ukaMÇ� 3au]a�
சஏ
QaJOH
Aneto! Ani! Ja ciebie kocham. Od wczoraj nie mogę sobie rady dać ze sobą. Jesteś

jedyną kobietą, która mi się kiedykolwiek podobała. Kocham cię i podobasz mi się wście-
kle. Wiem, kto jesteś. Wczoraj poznałem cię, kiedy grałaś.

ஏ
A ogoliłeś się przynajmniej? �JłaƝL Jo rÛkÇ So Wwar]y� Tak, jesteś gładki, jesteś młody,

jesteś ładny i ten twój wierszyk podobał mi się barǳo.
சஏ
Dla ciebie tylko go pisałem. Tylko dla ciebie. Przez ciebie tylko zostałem na nowo

artystą. Kocham cię.
ஏ
Ale ǳiś rano mówiłeś inaczej. Dedykowałeś go widmu ciotki.
சஏ
Tak. I ta dedykacja, tego wiersza tylko, pozostanie dalej. Ale cały zbiór, który teraz

napiszę, poświęcę tylko tobie, Ani. Ciebie jedną kocham, po raz pierwszy naprawdę.
ஏ
Czy mogę ci wierzyć? Może wszystkim mówisz to co chwila?
சஏ
FałuMH MÇ kOÛF]ÇF QaSr]HFLw QLHM
Kocham cię, kocham cię.
&ałuMÇ VLÛ dłuJo L QLHQaVyFHQLH�

ஏ ஊ�அஎ
WELHJaMÇ ] OHwHM VWroQy =oVLa L $mHOka L ]ara] FoIaMÇ VLÛ Sr]HraľoQH�

ஏ
wVWaMÇF
Chodźmy stąd. One nas wiǳiały.
&LÇJQLH Jo Qa Srawo� .u]yQ mLOF]ÇF SoddaMH VLÛ MHM� 'r]wL ]amykaMÇ VLÛ ]a QLmL Qa

kOuF]� =Qowu wFKoƝÇ VkradaMÇF VLÛ =oVLa L $mHOka� =oVLa Wr]yma �JramowÇ EuWHOkÛ�
=ara] ]a QLmL wFKoƝL 8rV]uOa ] OamSÇ o rµľowym aEaľur]H ] ELEułkL� 6WawLa OamSÛ Qa
VWoOH L mLOF]ÇF wyFKoƝL�

ஐஊ
Teraz pĳmy. Wszystko bęǳie tak, jak we śnie.
எ
Boję się czegoś. Nie wiem, co to jest.
ஐஊ
Nie bój się. Głupia jesteś. Mama tak kazała.
எ Pocałunek
Ale co oni tu robili?
ஐஊ
Całowali się. Ja nigdy nikogo nie chcę całować. To jest brzydkie. Pĳ pierwsza. Amelka.

Jesteś starsza.
எ
Nie, ty pĳ pierwsza. Ja chciałabym jednak wieǳieć, jak to się całują luǳie.
ஐஊ
wySLła SołowÛ
Pĳ. Gorzkie jest, ale dobre. Wszystko bęǳie jak we śnie.
எ
Sr]H] FKwLOÛ SaWr]y Qa EuWHOkÛ L mµwL
E! Wszystko jedno. Mama tak kazała. Musi być tak dobrze.
3õH L VWawLa EuWHOkÛ Qa VWoOH�
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ஐஊ
Tak mi dobrze jest. Tak mi twardnieje szyja. Wiǳę jakieś potwory. Ale są dobre. Tak Potwór

się o mnie ocierają.
எ
Zosia, ja się boję. To było takie gorzkie.
ஐஊ
To nic. Chodź tu do mnie, na moje łóżko.
&LÇJQLH MÇ Qa OHwH łµľko�
எ
Tak mi ǳiwnie. Głowę mam jak na patyku.
ஐஊ
kłaƝLH VLÛ L SoFLÇJa MÇ do VLHELH
O tak. Połóż się i nie myśl. Zaraz wszystko bęǳie jak we śnie.
எ
Teraz i mnie jest dobrze. Wszystko się tak pochyla i sama nie wiem gǳie. Pocałuj

mnie, Zosia, �FałuMÇ VLÛ� Słyszę takie ǳwoneczki w uszach. Takie malutkie, malutkie.
Muszą być srebrne.

ஐஊ
Tak. Już się zaczyna sen. Leż spokojnie.
=aVWyJaMÇ EH] ruFKu Qa łµľku� WFKoƝL 8rV]uOa� 3oSrawLa OamSÛ L ]ara] wyFKoƝL�

3au]a�

ஏ �எ
= OHwHM VWroQy wFKoƝL 1LEHk�

ஏஊஃ
Cóż to? Śpicie? Takeście się zmęczyły zbieraniem spóźnionych ryǳów? Zbudźcie się, ǲiecko, Miłość, Ojciec

moje el, moje syl, moje najdroższe córeczki, moje eteryczne ciałka, moje świetlane,
czyste duszyczki! �SodFKoƝL do łµľka� Śpią, biedaczki! Och! Żebyście wieǳiały, jak was
kocham. Och! Żebyście choć na chwilę mogły wieǳieć. Ale nigdy się o tym nie dowie-
cie. Żadne ǳiecko nie wie nic o tej miłości, którą mają dla niego roǳice, i nawet nie
powinno wieǳieć. Zatrułoby mu to życie aż do końca. �Sada Qa koOaQa Sr]Hd łµľkLHm�
Ciężar uczuć — czyż jest coś okropniejszego! Ona też je kochała po swojemu — biedna
Anastazja. �ELHr]H $mHOkÛ ]a rÛkÛ� Nowego roǳaju ciastka upiekła dla was Urszula. Sam
Marceli ciasto miesi już od południa. �QaJOH� Lecz co to? Ta ręka jest zimna. Amelka!
Mów! �V]arSLH MÇ� Ona jest zimna! �V]arSLH =oVLÛ� Zosia! Obudź się! �V]arSLH =oVLÛ� So F]ym
mµwL ]uSHłQLH VSokoMQLH� One są zimne. One nie żyją. Wieǳiałem, że coś złego się stanie,
�kr]yF]y� Ratunku‼‼‼

3o F]ym VWaMH ]marWwLały�

ஏ அஊஊచ
3rawH dr]wL oWwLHraMÇ VLÛ ] kOuF]a L wELHJa $QHWa� a ]a QLÇ .u]yQ� 2EoMH wyJOÇdaMÇ QLHQor�
maOQLH� 2Qa ma włoVy w QLHłaƝLH� 2Q WHľ� $ do WHJo ma ro]SLÛWy kołQLHr]yk L ro]wLÇ]aQy
krawaW�

ஏ
Co się stało?
ஏஊஃ
EuƝÇF VLÛ ] ]amyĝOHQLa
Miałaś im zastąpić matkę. One są zimne już. To są dwa trupki, obojętne trupki, a nie ǲiecko, Ojciec, Śmierć,

Trupmoje córki. Nie potrzeba nic. Wiem, że to jest koniec. �SodQoVL rÛFH do Jµry� O Boże! I Ty
możesz! �oSuV]F]a rÛFH� ǲiej się wola Twoja. I wtedy to mnie spotyka, kiedy zboże jest
po  i kiedy mógłbym naprawdę zostać bogatym człowiekiem i dać im wszystko.

WyFKoƝL Qa OHwo�
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ஏ அஊஊచ
&Lľ VamL mLQuV 1LEHk� $QHWa SodFKoƝL do łµľka L doWyka VLÛ do ƝLHwF]yQHk�

ஏ
Zimne są już. Stało się.
சஏ
Nie. To niemożliwe. Czemu? Po co? Czy to jakaś nagła choroba? �doWyka VLÛ FLał

ƝLHwF]yQHk� Zimne są. Wszystko skończone.
ஏ
Tylko co były ze mną na spacerze. Zdrowe i żywe. Co to jest? To jest coś niepojętego.
சஏ
O! Ja to rozumiem. To ona — Anastazja. Teraz rozumiem to, co kiedyś mówiła. Za

późno, za późno.

ஏ அஏ
= OHwHM VWroQy wFKoƝL WLdmo� =a QLm 8rV]uOa ] JromQLFamL Sod SaFKÇ� 7amFL FoIaMÇ VLÛ
Qa Srawo� .u]yQ Wr]yma w oEMÛFLaFK $QHWÛ�

ஊஅஎஐ
Niech Urszula zapali świecę.
8rV]uOa VSHłQLa ro]ka]�
Teraz proszę tu nakapać.
8rV]uOa kaSLH ]H ĝwLHFy L VWawLa druJÇ� kWµrÇ o WamWÇ ]aSaOLła�
Teraz druga.
8rV]uOa roEL Wo Vamo ] druJÇ ĝwLHFÇ�
சஏ Córka, Kobieta, Kochanek,

Mężczyzna, Morderstwowyrywa VLÛ QaJOH $QHFLH� kWµra uVLłuMH Jo ]aWr]ymaÉ� 0µwL MadowLFLH
Wiem już, kto jest przyczyną tego wszystkiego. To ty, zbrodniarko! Chciałaś zabić

mnie, a teraz zabiłaś te niewinne istoty. Wiem już, kto jesteś.
ஊஅஎஐ
Tym lepiej dla ciebie. Kochałeś się jednak we mnie, kuzynie.
சஏ
Tak. I był to najgorszy mój upadek. Teraz cię nienawiǳę. Nienawiǳę i pogarǳam

tobą. Ty, morderczyni własnych ǳieci.
ஊஅஎஐ
Które byś uwiódł, gdyby nie przyjechała ta. �wVka]uMH Qa $QHWÛ� Tym lepiej dla ciebie.
சஏ
Nieprawda. Po tysiąckroć nieprawda. Ja ją kocham. Ja nie dam o niej mówić w ten

sposób.
ஊஅஎஐ
Tym lepiej dla ciebie. A dla niej nie wiem. To zależy od niej, czy zdoła cię do siebie

przywiązać. Aneto, bądź dla niego… Ach, nie powiem już nic. Życie znowu owładnęło
mną tak, jak ǳiś rano. Żegnam was. Bądźcie szczęśliwi.

,ƝLH Qa OHwo wyQLoVłym krokLHm WySowHJo wLdma� WH dr]wLaFK VSoWyka VLÛ ] 1LEkLHm�
]a kWµrym SoVWÛSuMÇ� .o]droĆ L 0aV]HMko� 1LEHk Sr]HFKoƝL QLH SaWr]ÇF Qa QLÇ� .o]droĆ
rµwQLHľ� ,dÇ w kLHruQku łµľka� 0aV]HMko ]aWr]ymuMH VLÛ�

ஏ அஏ
எஐ

Ach, pani dobroǳiko! Takie nieszczęście! To tak, jak z tymi sukami w Powierzyńciu.
Aldona i Fifi są nie do odborsuczenia. Trudno, pani dobroǳiko. Nikt temu rady nie da.

1LEHk L .o]droĆ kOÛkaMÇ Sr]y łµľku ] WruSamL�
ஊஅஎஐ
Pan Maszejko ma rację. �do .u]yQa� A ty czytałeś mój ǳiennik. Skłamałeś nie mó-

wiąc. Powinieneś był mi to powieǳieć pierwszy.
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சஏ
Tak. Nie bawię się w głupie formalności. Dowieǳiałem się z tego ǳiennika, że mnie

jednego kochałaś. I nic mnie to nie obchoǳi. Jesteś widmem, prawǳiwym widmem.
Teraz dopiero przekonałem się o tym.

ஊஅஎஐ
uroF]yĝFLH
Tym lepiej dla ciebie. Żegnam cię, Dyapanazy. Żegnam cię, Ignacy. Na zawsze, na

zawsze.
WyFKoƝL Qa OHwo� = SrawHM VWroQy wELHJa 0arFHOL�

ஏ சஏ
எஊ Sługa

uSaSraQy FLaVWHm� 7r]yma w koĆFaFK SaOFµw FLaVWko
Chciałem dać spróbować panienkom te ciastka. �]aWr]ymuMH VLÛ� Urszula mi kazała.
ஏஊஃ Ojciec, Samobójstwo
]rywaMÇF VLÛ ] kOÛF]Hk
Czy nie wiǳisz, idioto, że panienki nie żyją? Nie żyją. Czy nie rozumiesz, ty wy-

skrobku jakiś?
WyEuFKa SłaF]Hm L Sada ]Qowu Qa koOaQa� 0arFHOL SodFKoƝL do łµľka L kOÛka oEok

.o]droQLa�
எஐ
Ależ, panie Nibek. Tak nie można.
ஏஊஃ
QaJOH uVSokaMa VLÛ L wVWaMH
Już wiem. Wszystko skończone. Tam zostaje cały świat: gǳieś daleko. Ale dla mnie

wszystko skończone.
.o]droĆ kOÛF]y daOHM L modOL VLÛ�
சஏ
Ależ, wuju…
$QHWa Jo wVWr]ymuMH� 1LEHk wyFKoƝL Qa OHwo�
ஏ Kobieta, Mężczyzna
Daj mu spokój. Naprawdę dla niego wszystko się skończyło. Ale nie dla ciebie. Bądź

silnym. Wszystko jeszcze jest przed tobą. �FałuMH Jo w uVWa� Kocham cię. Teraz nic już nie
ma mięǳy nami.

1a Srawo VłyFKaÉ wyVWr]ał�
சஏ
wyrywaMÇF VLÛ MHM
Dla Boga! On się zastrzelił.
ஏ
I co z tego? Tym lepiej dla niego i dla nas. Bądź silnym do końca.
சஏ
oWr]ÇVaMÇF VLÛ
Masz rację. Ty mi zastąpisz wszystko, co dotąd było. Taka była zresztą jej wola. Ro-

zumiem to, ale nic nie czuję.
ஏ
I nie trzeba czuć. Ja też wszystko rozumiem, a nie czuję nic.

ஏ ஏ
= OHwHM VWroQy wFKoƝL 8rV]uOa�


Kolacja na stole, proszę państwa.
.o]droĆ L 0arFHOL wVWaMÇ� 0aV]HMko Sr]H] Fały F]aV VSokoMQLH SaOL SaSLHroVa� VWoMÇF Qa

OHwo�
ஏ Duch
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Tak jest. Kolacja na stole. Nie ma już widm mięǳy nami. Są tylko trupy i luǳie
żyjący. Zaczynamy nowe życie.

,ƝLH Qa OHwo� Wr]ymaMÇF Sod rÛkÛ .u]yQa� =a QLmL LƝLH Mak auWomaW .o]droĆ� =a
QLm 0aV]HMko� =a QLmL 0arFHOL 6WÛSorHk� łamLÇF uSaSraQH w FLHĝFLH rÛFH� 3r]H] FKwLOÛ VFHQa
SuVWa� 'wa WruSy ƝLHwF]yQHk L dwLH ĝwLHFH�

  
6FHQa mLmLF]Qa� 1a SroJu dr]wL Qa Srawo VWaMH WLdmo Sod rÛkÛ ] 1LEkLHm� uEraQym

w ELałH Sr]HĝFLHradło� WFKoƝÇ L o Wr]y krokL od dr]wL VWaMÇ� WLdmo kLwa rÛkÇ w kLHruQku
ƝLHwF]yQHk�ƜLHwF]yQkL wVWaMÇ Mak auWomaWy L LdÇ ku duFKom roƝLFµw� kWµr]y roELÇ ]wroW
L wyFKoƝÇ� ƜLHwF]yQkL ]a QLmL�
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